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«W przeszłości naszej znajdujemy liczne przy- 

kłady ludzi, co żyć potrafili nie dniem dzisiej- 

szym pospolitych zjadaczy chleba, ale miarą sze- 

roką człowieczeństwa, dążącego do pozostawie- 

nia po sobie trwałych śladów bytu, do opromie- 

nienia blaskami ducha wiele i wielu...” 

J. Kochanowski 
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

„NOC LISTOPADOWA * 
(urywek) 

ŁUKASIŃSKI 

W. Książę (wskazuje) : 
Ot, wiodą go straże! 

Walerian Łukasiński (ślepy, w łachma- 
nach, w kajdanach na nogach i rękach, pro- 
wadzony przez straż). 

Straż (wiąże Łukasińskiego do armaty; 
zdejmuje mu kajdany z nóg). 

(Słychać dzwony z Warszawy). 
W. Książę (idzie ku głębi, dosiada konia). 
Straż (oddala się od Łukasińskiego). 
Łukasiński (poczuł, że straż już się cdeń 

oddaliła) : 

I poczuł, że chwila wolności nadeszła, 
ta chwila, w której go wiodą; 
choć skuty w kajdany, 
do działa przywiązany, 
to jednak ci jego wrogowie, 
jak tchórze tej chwili 
zadrżeli, zwątpili, — 
powietrze czuć swobodą. 

I poczuł, że bracia 

wzlecieli orłowie, 

wzlecieli tam, w Warszawie; 

że dzwony, co biją, 
wieść niosą gloryją, 
że wstali bohaterowie. 

<Wytrwania! Wytrwania, 

o, dajże im, Boże, 
niech siły ich nie zmarnią! 

Bądź srogie więzienie 
wieczyste me łoże 
i żywot jedyną męczarnią! 
Niech wloką, niech wloką, 

Wielki poeta polski z końca 19-go i początku 
20-go stulecia, Stanisław Wyspiański, przedstawia 
w utworze dramatycznym p, t. "Noe Listopado- 
wa” wypadki rzeczywiste w noe wybuchu powsta- 
nia, to jest 29-go listopada 1830 r. i obrazy fan- 
tastyczne, które w jego wyobraźni wiązały się z 

niech w lochy zakują, 
niech sępy żreją me ciało, 

by ino tym braciom, 
co dzwonią w Warszawe, 

zwycięstwo się walki dostało!” 

i dłonie przed siebie wyciąga i słucha, 
wiew każdy powietrza czuje, 
i twarz mu się mieni; 

w zachwycie jest ducha, 
spełnione dzieło zgaduje. 

Uklęka, — łzy cieką, 
pierś łkaniem się strząsa, 
radością płonie oblicze, — 
i szepce, a trudno mu słowa się wleką, 

modlitwy łka tajemnicze: 

40, pójdziesz ty kiedyś, 
mój duchu, na gody 
za każh twą, żywota gorycze! 
W tych dzwonach z Warszawy 
do ciebie to gdńce:...” 

Witaj — Jutrzenko — swo — bo — dy — 
za to — bą zba — wie — nia — Słońce!... 

(Powstaje.) 

tą chwilą. Namiestnik Królestwa Polskiego, brat 
cara, W. Książę Konstanty, przypadkowo urato- 
wany po napadzie sprzysiężonych na siedzibę je- 
go, Belweder, wypuszcza z lochu wieźnia, twórcę 

spisku, nazwanego Towarzystwem Patriotycznym. 
Podany powyżej urywek odtwarza uczucia męczen- 
nika polskiej wolności. 
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"MŁODY LAS” 
  

ARS. 

Harcerstwo w walce o niepodlegiosc Polski 

W roku bieżącym mija 45-ta rocznica od- 
zyskania niepodległości! Polski. Zastanówmy 
się nad rolą, jaką odegrał Związek Harcer- 
stwa Polskiego w walce o odzyskanie wol- 
ności naszego państwa. 

Harcerstwo Polskie od samego początku 
swego istnienia stanęło w szeregu polskich 
organizacji niepodległościowych, deklarując 
się jako ruch wojskowo-wychowawczy, apo- 
lityczny i uznający jeden, jedyny tylko cel 
przed sobą — OJCZYZNĘ. 

Przeniesione na nasz teren z Anglii, natra- 

fia tu na podatny materiał młodzieżowy i 
powstaje jako skauting na 'łonie” Sokoła. 
Nie stało się jednak polskim odpowiednikiem 
angie'skiego skautingu. Z niego bowiem 
wzięło przeważnie formy zewnętrzne: mun- 

dur, stopnie, sprawności, podział organiza- 
cyjny, metodę wychowawczą, polegającą na 
samowychowaniu się młodzieży, oraz techni- 

kę skautowania. Ale w te formy wlała się 
treść polska. Organizację bowiem tworzyli 
instruktorzy "Sokoła" — tej organizacji pa- 
triotycznej polskiej, opartej na przywiąza- 

niu do tradycji narodowej i dążącej do od- 
rodzenia w narodzie tężyzny fizycznej. Treść 
duchową wzięła organizacja od twórców, 
którzy przyszli z "Eleuzis”, mającej podkład 
religijny katolicki i głoszącej postulat po- 
trójnej absytencji. Harcerstwo, jak później 
nazwano ten ruch, narodziło się w Polsce, 
w kraju prawie całkowicie katolickim, o 

W roku 1918, gdy powstającemu po 150- 
letnie'' niewoli państwu, zagroził tym razem 

wróg wewnętrzny, Harcerstwo Twowskie 
stanęło do obrony tego miasta, w pamięt- 
nych dniach lstopadowych. .Ogołocone dru- 

żyny ze starszych chłopców,- będących na 
froncie, ruszyły do odbicia i utrzymania u- 
kochanego miasta, zasilając swymi ochotni- 
kami załogę i tworząc nieśmiertelną epopeę 
«Orląt Lwowskich”. Z Hufca Lwowskiego, 
liczącego wówczas 135 harcerzy z chłopaka- 
mi poniżej wieku 12 lat, wzięło udział 51 

» . 

kulturze i ideologii narodowej, całkowicie 
odrębnej i innej, niż angielska. Narodziło się 
wreszcie w momencie przygotowań do wal- 
ki narodu o niepodległość, czerpiąc siły in- 
struktorskie z Drużyn Polowych "Sokoła" i 
Drużyn Polowych Związku Strzeleckiego. 

..Skaut, później harcerz, zaciągając się do- 
browolnie w szeregi walczących, był nieza- 
leżny od partii i stronnictw. Stanął, gdzie 
była potrzeba i ginął z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku. Dlatego też, gdy 
wybuchła wojna w 1914 roku, opustoszały 
drużyny skautowe, bo młodzież starsza zacią- 
gnęła się do Legionów, tworząc bądź odręb- 
ne oddziały harcerskie, jak przy 1-szej Bry- 
gadzie TLegionów i przy 6-tym Pułku Pie- 
choty Legionowej, bądź też zasilając wszyst- 
kie formacje swoimi ochotnikami. To samo 
dzieje się w Legionie Wschodnim, gdzie two- 

rzyły się osobne oddziały harcerskie, jak 
Kompania Pionierska i Kompania Piechoty. 
Około 25% stanu 2 i 3 Pułku Legionów 
składały się z harcerzy, względnie z byłych 
harcerzy, którzy pomimo swej młodości za- 

jęli prawie wszystkie szarże podoficerskie i 

wiele oficerskich, 

Po drugiej stronie frontu, Harcerstwo roz- 
winęło się naprzód jako tajne, a potem po 

rewolucji — jawne i zasiliło Pierwszy Kor- 
pus oddziałem wywiadowczym, a ochotnika- 
mi wszystkie formacje po Murmańsk i Sy- 
berię. 

harcerzy w służbie frontowej i 32 w służbie 
pomocniczej. Obok nich stanęło do walki 18 

harcerek. Wielu z nich oddało życie i prze- 
lało krew za prawo należenia do Polski. A'e 
nie tylko Lwów był świadkiem zrywu Har- 

cerstwa, bo Przemyśl i Węzeł Zagórski, 
oraz wszędzie tam, gdzie zachodziła potrze- 
ba, stawali harcerze i harcerki z karabinem 
w ręku nieraz większym od trzyrcajacej po- 
staci. Gdy, wreszcie przyszła odsiecz i uwol- 
niła miasto Lwów, wyróżniła się w tej akcji 
wybitnie Kompania Poznańskich Harcerzy. 

*  
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W walkach 1919 roku na Wołyniu skutecz- 

nie działał i wyróżnił się harcerski oddział 

wywiadowczy, a przy 2-giej Dywizji Legio- 

nowej — Grupa Harcerska. W Wilnie zor- 

ganizowany harcerski batalion bierze udział 

w kilkumiesięcznych ciężkich walkach i za 

tę akcję, w nagrodę gen. Żeligowski, prze- 

mianował go na 6-ty Harcerski Pułk Pie- 

choty. 
W lipcu 1920 roku, gdy zagroziła odro- 

dzonemu państwu nawała komunistyczna, 

idąca ze Wschodu — Związek Harcerstwa 

Polskiego, jako organizacja zjednoczona, 

przeprowadził mobilizację swych członków, 

wcielając do Armij Ochotniczej — 5.000 har- 

cerzy do akcji frontowej, kilkuset do strze- 

żenia granic zachodnich, zwalniając w ten 

sposób Straż Graniczną, która wzięła udział 

w walkach i wreszcie ponad 15.000 harce- 

rzy młodych i harcerek do służby pomocni- 

czej: w szpitalach, służbie łączności gońców 

j innych, W walkach tej wojny wybitnie od- 

znaczają się harcerze w obronie Płocka i na 

przedpolu Warszawy. 

Do jednej z najpiękniejszych kart w służ- 

*bie Odrodzonej Polski zaliczyć należy akcję 

plebiscytową harcerstwa $iąskiego. 'W dniu 

plebiscytu stanęło na rozkaz kilku tysięcy 

robotniczej młodzieży harcerskiej Górnego 

Śląska. Wielu z nich biło się poprzednio w 

powstaniach i krwią zaznaczyło przynależ- 

ność do Polski i wierność idei harcerskiej. 

* * * 

w ciągu 7 lat walk o Niepodległość i 

Obronę Polski — Harcerstwo Polskie odda- 

ło Ojczyźnie kilkuset poległych i bardzo 

wielu rannych harcerek i harcerzy. 

Na "Wieczną Wartę” odeszło obok twór- 

ców i organizatorów Harcerstwa — Andrze- 

ja Małkowskiego i Jerzego Grodyńskiego, 

wielu nieletnich chłopców i dziewcząt, by 

stwierdzić czynem swym wierność wyzna- 

wanym ideałom i hasłom. 

W. W. B. 

Miasta 

województwa 

rzeszowskiego 
PRZEMYŚL 

Czołowe miasto Ziemi Przemyskiej, 

oddalone zaledwie 12 km od granicy pań- 

stwa z ZSRR — Przemyśl został pozosta» 

wiony jakby na uboczu życia Polski. 
jród Przemysława, należący do Polski 

jeszcze z czasów pierwszych Piastów, szezy- 
ci się starożytną, udokumentowaną metry- 

ką. Pierwszy zapis pochodzi z roku 981, kie- 
dy to ruski kronikarz Nestor zapisał: ' po- 
szedł Włodzimierz na Lachów i zajął im 

grody ich, Przemyśl, Czerwień i inne grody 

mnogie...” 

Przemyśl ma przepiękne położenie, gdyż 
rozsiadł się na wgórzach po obu brzegach 

Sanu na krawędzi Pogórza Karpackiego i 

Kotliny Sandomierskiej. Tysiącletnie miasto 

polskie o ciekawej i bogatej przeszłości hi- 

archiwum 

storycznej. Starożytne jego pochodz 

stwierdziły najnowsze badania archeo'0; 

ne, które wydobyły na światło dzienne objek- 

ty architektury monumentalnej z czasów 

Bolesława Chrobrego. Odkryto tu bowiem 

mury kamiennej rotundy z przyległymi do 

niej murami budowli prostokątnej na terenie 

stojącego obecnie zamku renesansowego, 

zbudowanego w tej formie w roku 1630. 

Starożytność z nowymi czasami się przepla- 

ta, bo od 50 lat zamek przemyski mieści sa- 

lę teatralną zasłużonega zespołu scenicznego 

"Fredreum". 
Schodząc z zamku w dół stromymi ulicz- 

kami dochodzi się do najstarszego domu 

Przemyśla, mieszezącego pierwszą szkołę ka- 

tedralną, założoną jeszcze w wieku XV. Tuż 
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obok niej wznosi się katedra, której począ- 

tek budowy datuje się w roku 1430 i która 

po licznych przeróbkach dochowała się do 

naszych czasów w formie częściowo baroko- 

wej (nawa główna) i częściowo gotyckiej 

(prezbiterium). W skład katedry wchodzą 

piękne kaplice: jedna zwana Fredrów z 

pięknymi freskami nieznanego malarza z 

XVIII wieku i druga z malowidłami, wyko- 

nanymi przez Stanisława Stroińskiego. 

Dalszymi zabytkami są: — późnobaroko- 

wy kościół franciszkański z XVHI wieku, 

ozdobiony malowidłami wspomnianego już 

Stanisława Stroińskiego; — barokowy koś- 

ciół jezuitów z połowy XVI wieku, obok 

którego wznosi się dawny hudynek Kole- 

gium Jezuitów, dziś mieszezący Muzeum 

Diecezjalne z licznymi zabytkami sztuki sa- 

kralnej. Obok niego znajduje sie też Mu- 

zeum Państwowe. 

Wśród dachów kamieniczek panuje wy- 

niosła, nieproporcjonalna kopuła dawnej 

cerkwi grecko-katolickiej, przerobionej nie- 

gdyś z kościoła pokarmeliekiego. W dzwon- 

nicy starej cerkwi na Władyczu mieśc i 

obecnie schronisko turystyczne. 

Pamiętać należy, że Przemyśl w okresie 

międzywojennym i w czagie ostatniej woj- 
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ny był siedzibą biskupstw rzymsko i grec- 

ko-katolickiego. Dziś wyznawcy obrządku 

grecko-katolickiego zostali wysiedleni z te- 

renu województwa rzeszowskiego, a liczne 

cerkwie i cerkiewki opustoszały. Zabytko- 

we ikony i inne dzieła sztuki kościelnej 

można dziś oglądać w muzeach. 

Przemyśl powstał jako gród warowny przy 

trakcie handlowym wiodącym na południe 

przez Karpaty i stanowił w wiekach XIV- 

SWVTII ważny ośrodek handlowy, przemysłu 

tkackiego i był siedzibą licznych zakonów. 

Miasto przechodziło swe fazy rozwojowe i 

upadku. Szczególnie dawali mu się we zna- 

ki Tatarzy, a prócz tego liczne zarazy i po- 

żary. W rozbiorach Polski Przemyśl wpadł 

w ręce austriackie, które pe wandalsku 0- 

beszły się z miastem. Znikły mury obronne 

i wiełe zabytkowych budowli i między ni- 

y ratusz. Austriacy zamienili miasto 

sławną z walk 1914 - 1915 r. 

Śpi dziś piekne miasto nad Sanem, miasto. 

które dzieliło z Rzeczypospolitą dobre i 

złe dni. Miejmy jednak nadzieję, że łaska- 

wy los przywróci dawny splendor jego, gdy 

wrócą do Macierzy ziemie, oddarte od Rze- 

czypospolitej. 

JAROSŁAW 

Niemal tak stary, jak Przemyśl, jest Ja- 

rosław u stóp Pogórza Karpackiego. Pierw- 

sza wiadomość historyczna pochodzi z 1152 

roku. kiedy to miasto, leżące nad Sanem, 

było znacznym grodem o wybitnym znacze- 

nin obronnym. Za czasów Kazimie Wiel- 

kiego Jarosław otrzymuje prawo miejskie. 

Wtedy to bowiem ożywiła się prastara Aron 

ga łącząca Bałtyk z Morzem Czarmym i 

krzyżująca się w Jarosławiu ze szlakiem 

wiodącym ze Śląska, poprzez Kraków na 

Wschód. 

Okres największej świetności przypada 

na XVI i XVII wick, kiedy to powszechnie 

znane jarmarki jarosławskie gromadzą Ticz- 

nvch kupców z Europy i Bliskiego Wscho- 

du. Osiedłali sie wówczas w mieście przy- 

bysze z obcych krajów i z tych czasów do- 

chowały się do naszych nazwy dawnych ro- 

dzin patrycjuszowskich pochodzenia włos- 

kiego. 
Miasto słynęło z produkcji płótna. Był też 

ielki port na Sanie do transportu soli, 

adzanej z Drohobycza. Krvypy, Szkuty 

i komięgi*) budowane w miejscowej stocz- 

ni naładowane solą oraz płodami całej żyz- 

nej okolicy — płynęły stąd do Warszawy 

Gdańska. 

Dorobek ten mieszczan Jarosławia uwy- 

datnił się na zewnętrznym w glądzie mia- 

sta, na jego kościołach i kla „torach, na re- 

mesansowym ratuszu i kamienicach. Szeze- 

gólnie ciekawe sa te renesansowe kamieni- 

ce. stojące w rynku z małymi podwórkami, 

nakrytymi dachem szkłanym, zwane — 

wiatami, gdzie kupey jarosławscy przepro- 

wadzali tranzakeje z kupcami przą byłymi 

ze Wschodu i Zachodu. Perłą takiega bu- 

downictwa jest najpiekniejszy zabytek Ja- 

rosławia —- kamienica Orsettich, gdzie 0- 

beenie mieści się muzeum. Pod tą kamieni- 

ca jest wejście do dwukondygnacyjnych 

piwnie, ciągnących się pod miastem. Jaros- 

ław jest podziurawiony tymi piwnieami nie- 

mal. jak plaster miodu. 
Do zabytków. godnych zwiedzenia nale- 

żą: ratusz w założeniu gotycki z XVIII w., 

a odnowiony z początkiem XX wieku w 

stylu nowo renesansowym; renesansowy 
kościół parafalny z roku 1580, opactwo  
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benedyktynek z początku XVIII w., otoczo- 
ne murami i basztami; obronny, barokowy 
kociół Panny Marii z roku 1639, stanowią- 
cy cel pielgrzymek ludności okolicznej. 

Miasto posiadało własną drukarnię, pro- 
wadzoną w wiekach XVI i XVII przez ro- 

dzinę Szeligów. 
Jarosław posiadał nie tylko swój okres 

Nr. 11 (50) 

rozwoju, ale i przeżywał liczne najazdy, 
kiedy to bruki miasta tętniły od kopyt ko- 
ni: tatarskich, węgierskich, moskiewskich, 
wołoskich, tureckich i szwedzkich. 

Dziś miasto o ludności przeszło 25-ty- 
sięcznej jest siedzibą wszelkiego rodzaju u- 

czelni w którym kształci się ponad 5 tysię- 

cy młodzieży szkolnej, 

RZESZÓW 

Miasto wojewódzkie, leżące u stóp Pogó- 

rza Karpackiego, nad rzeką IWisłokiem — 

Rzeszów liczył w r. 1960 63 tysięcy miesz- 

kańców. Powojenny jego rozwój i rozbudo- 

wa nastąpiła na skutek umieszczenia tu u- 

rzędów administracyjnych, szeregu nowych 

szkół oraz powiększenia ośrodków przemys- 

łowych. 

W starym mieście zachowało się szereg 

objektów o historycznej wartości, jak czwo- 

roboczny zamek z XVII wieku, otoczony 

murem gwiazdzistym z basztami. W pobli- 

żu jego położony jest pałacyk Lubomir- 

skich z XVIII wieku, Na rynku zachował 

się rat oraz kilka osiemnastowie ych 

kamieniczek. Znajduje się w Rzeszowie na 

starsza szkoła średnia, założona nieg 

przez Zakon Pijarów, gdzie przez pewien 

czas wykładał ks. Stanisław Konarski. wiel- 

ki reformator polskiego szkolnictwa. Ze 

szkoły tej wyszło wielu wybitnych uczo- 

nymh, między innymi Ignacy Łukasiewicz, 

wynalazca lampy naftowej, twórca kopa! 

nictwa i przemysłu naftowego. 

Obok szkoły stoi barokowy kościół popi- 
jarski, którego wspaniałe sztukaterie **) są 
dziełem włoskiego artysty Falkoniego. W 

pomieszczeniach przyległych do kościoła 
mieści się Muzeum Okręgowe z bogatymi 

zbiorami z dziedziny: etnografii, historii i 

archeologii. , 

Do ciekawych zabytków należy baroko- 

wy kościół 00. Bernardynów z XVII wie- 
ku, który leżąc w linii obronnych murów 
miasta, posiada charakter warowny. Wnę- 
trze kościoła zdobi zabytkowa polichro- 

mia ***) z XVIII w. oraz wielki ołtarz, 

dłuta gdańskiego rzeźbiarza — Pfistera. 
Rzeszów posiada dość rozwinięty prze- 

mysł, którego zakłady: materiałów budow- 

lanych, hale montażu sprzętu komunikacyj- 
nego (największe w Polsce), przemysłu ba 
wełnianego i konfdkcyjnego dają zatrud- 

nienie wielu tysiącom robotnikom. 
W mieście ulakowało się szereg szkół, 

wśród nich najmłodsza w Polsce uczelnia 

— Wyższa Szkoła Inżynierska. Przewiduje 

się otwarcie Akademii Medycznej. 

INNE MIASTA 

JASŁO — miasto powiatowe nad Wisło- 

ką, leżące na Pogórzu Karpackim. Stano- 

wi ono ważny podkarpacki ośrodek górnie- 

twa i przemysłu chemieznego, włókniczego 

i mineralnego. 

Zmiszczone zupełnie w czasie wojny, dziś 

odbudowane, liczy około 10 tysięcy miesz- 

kańców. . 

LESKO — miasto powiatowe. leżące nad 

Sanem tuż u stóp północnego krańca Biesz- 
czadów Zachodnich. Związane. jest ono, 
zresztą jak i pobliski Sanok z nazwiskiem 
Kaczkowskiego, którego tematem licznych 
powieści była drobna, bitna i patriotyczna 
szlachta, walcząca z ciągłymi najazdami 

Turków, Tatarów i Węgrów. 
Dróg na Węgry pilnowały liczne zamki, 

archiwum 

a wśród nich i leski, wzniesiony przez słyn- 

ny ród Kmitów, wywodzący się z Wiśni- 
cza, w ziemi krakowskiej. Fundator zam- 
ku. Piotr Kmita zbudował też tu kościół 
(wiek XVI). 
SANOK — ongiś gród czołowy ziemi sa- 

nockiej, dziś powiatowe miasto, szezyci się 
Muzeum Ziemi Sanockiej. zawierające do- 

skonale zorganizowany dział etnograficzny, 
obrazujący kulturę materialną Łemków, 0- 
raz ciekawe wykopaliska z dawnych wie- 

ków. 
(łodny zwiedzenia jest klasztor i kościół 

franciszkanów z XVI wieku, 
Dawny warowny gród i siedziba kaszte- 

lana — dziś Sanok słynie nie tylko ze 
swych zabytków, ale i z zakładów przemys- 

ławych: "Sanowag”, gdzie produkuje się 

Nr. 11 (50) "MŁODY LAS” Str. 7 
  

wagony kolejowe i "Autosan" — wyrabia- 

jący autobusy, ciężarówki i wozy pożarni- 

cze. 

LEŻAJSK — miasto leżące u skraju 
Puszczy Sandomierskiej, nad Sanem — sły- 
nie ze wspaniałego kościoła i klasztoru OO. 
Bernardynów. Stanowią one fundację Łu- 
kasza Opalińskiego, starosty leżajskiego i 
późniejszego marszałka koronhego. Leżaj- 
ski klasztor, otoczony murami, basztami, sły- 
nie ze wspaniałych organów, stawianych 

przez znawców na drugim, miejscu po słyn- 
nych organach w Oliwie. Budowę kościoła 
ukończono w r. 1628. (Wnętrze kościoła zdo- 

bią freski Stanisława Stroińskiego (połowa 
XVIII wieku). 3 5 

IW Leżajsku czynne są zakłady przemys- 

łu tkackiego i ceramicznego. 
ŁAŃCUT — powiatowe miasto, które 

między innymi da kart historii dostało się 
przez swego starostę znanego jako * Diabła 

Łańcuckiego”. Bowiem wiek XVII zapisał 
się w historii Polski stuleciem wojen. roko- 

szów i walk, prowadzonych pomię 
gnatami. Takim wybitnym przedstawicielem 
tej epoki był wspomniany "Diabeł'” — Sta- 
nisław Stadnieki z Łańcuta i prowadził on 

swają prywatną wojnę ze wspomnianym 
powyżej starostą leżajskin — Łukaszem 

Opalińskim. 
Obronny zamek łańcucki z w. XVII, na- 

leżący początkowo do Lubomirskich, prze- 
szedł w posiadanie rodziny Potockich ji z0- 
stał przebudowany w pałae barokowy. Po 
ostatniej wojnie przekształcony został w 

muzeum narodowe, zawierające urządzenia 

wnętrz, bezcenne dzieła sztuki, m. in. ga- 

*) Krypa — płaskodenny statek rzeczny; szku. 

ta — średniej wielkości statek polski o 1 - 2 masz- 

$ach; komięga — 7 - 10.wiosłowy, czworoboczny 
polski statek rzeczny, średniej wielkości. 

lerię rzeźby. Przy muzeum znajduje się 
największy na świecie zbiór różnego rodza- 
ju powozów, karet itp., zebrany przez 0- 

statnich właścicieli -— Potockich. Otacza- 
jący pałac — park z klasyczną oranżerią, 

stał się z r. 1948 rezerwatem przyrody. 

TARNOBRZEG — leżący na prawym 
brzegu (Wisły w Kotlinie Sandomierskiej. 
jest miastem powiatowym. Zabytkami jega 
są: kościół i klasztor z w. XVII i gotycki 

zamek Tarnowskich w Dzikowie (przed- 
mieście) ze słynną biblioteką, galerią obra- 
zów. Zamek został odbudowany po znisz- 

czeniach wojennych, 

Po odkryciu pokładów siarki, której 

złoża zalegają po abu stronach Wisły, Tar- 
nobrzeg stał się stolicą zagłębia siarcza- 

nego. 

ULANÓW — nieduże miasteczko, leżące 
w widłach Sanu i Tanwi, płynącej z wy» 

niosłości Roztocza, niegdyś siedziba £li 
ków, otrzymało prawo miejskie w r. 1616. 

Istniało tu niegdyś liczne i bogate bractwo 
flisackie, mające za patronkę . Barbarę 
i urządzające w jej dzień szumne uroczys 

tości. 

Z Ulanowa książę Józef Poniatowski kie- 
rował oblężeniem Zamościa w roku 1809. 

Zabytkami Ulanowa są dwa drewniane 
kościoły z XVII wieku, oraz charaktery- 

drewniane domki rybaków. Do 

kilkudziesięciu ulanowian trudni się 

twem, prowadzące tratwy spod Sano- 
ka do Rozwadowa, przy ujściu Sanu do 
Wisły. 

«* Sztukaterie — ozdoby rzeźbione ze stiuku na 
sklepieniach i sufitach, zwłaszcza w renesansie, 

baroku i klasycyzmie, 
**k* Polichromia — wielobarwne malowidło de- 

koracyjne na ścianie, sklepieniu, suficie. 
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WANDA NAKONIECZNIKOFF 

«7 MALUTKICH ŻOŁEDZI...* 
Z biegiem czasu problemy związane z życiem 

emigracyjnym ulegają ewolucjom. Zarysowują się 

różnice pomiędzy trzema pokoleniami tzw. nowej 

emigracji, wypływające przede wszystkim z oko- 
liczności, w jakich dane pokolenie dojrzewało. 

Pokolenie naszych rodziców, którym wojna i 
znane nam okoliczności przerwały pełnię działal- 
ności życiowej, jest bezwzględnie polskie i patrio- 
tyczne. 

Nasze pokolenie, zaskoczone wojną na ławie 
szkolnej, wiąże pamięć Ojezyzny ze wspomnienia- 
mi dzieciństwa i posiada niewątpliwie silne po- 
czucie polskości, choć we własnej formie, Nie 
zawsze rozumiemy starsze pokolenie, choć umie- 
my znaleźć język z tubyleami. Obciążeni jesteśmy 
natomiast, największą odpowiedzialnością wobec 
obydwóch pokoleń: naszych rodziców i naszych 
dzieci, urodzonych na obezyźnie. i 

To najmłodsze, zna Polskę z opowiadań i jest 
uzależnione w dużej mierze od wpływu naszego 

środowiska i naszych umiejętności wychowaw. 
czych. 

Młody las, rosnący na obcej ziemi ma możność 

czerpania z dwóch kultur: eo otwiera przed nim 

wielkie możliwości, ale zarazem mnóstwo pro- 

blemów. 
Najważniejszym chyba jest problem wynarada- 

wiania się. W jaki sposób temu zapcbieet Czy ro- 
dzice sami są w stanie stawić ezoło całemu ogro. 

mowi tego codziennego problemu [IT tu widzimy, 

jak doniosłą rolę może spełnić organizacja mło- 
dzieżowa. 

..: » 

Klasyczną organizacją, zapewniajązą życie bar- 
dziej pożyteczne i szczęśliwe jest bezsprzecznie 
Harcerstwo, skupiające dziś 7 i pół miliona człon. 
ków. KOM 

W 1907 r. Baden Powell z wielkim entuzjaz- 
mem i małą garstką młodzieży dał początek orga. 
nizacji, której celem jest braterstwo prawdziwie 
uniwersalne. Liczne <jamborees” potwierdziły, że 
różnice językowe nie stanowią najmniejszej prze. 
szkody. Młodzież 5 krajów łączy to samo przyrze- 

czenie: służba Bogu i Ojczyźnie. Organizacja wy- 
trzymała próbę czasu, zapewniając sobie pewną 

przyszłość. W ciągu pół wieku (i to jakiego) wy- 
chowała niezliczoną ilość obywateli, którzy byli 
wzorem bohaterstwa i poświęcenia podcząs woj. 

ny i są pożyteczni w czasie pokoju. My, Polacy 
wiemy o tym najlepiej... Wyczyny Orląt, mło- 
dzieży warszawskiej i tylu innych harcerzy, sta- 
ły się chlubą historii. 

Dziś jednak chciałabym poświęcić słów kilka pra- 
cy na naszym terenie i w naszych warunkach. 

.. « 

żyjemy w trosce o trzecie pokolenie — «młody 
las”. Chcemy powstrzymać proces wynaradawia 
nia. Najskuteczniejszą bronią jest środowisko, w 
którym młodzież kultywuje ducha narodowego s 
jednocześnie stara się przystosować do warunków 
życia, by w pełnym poczuciu swej polskości, zająć 
kiedyś dostępne im stanowiska czy urzędy. Ta- 
kim środowiskiem są organizacje młodzieżowe, 
których nam, chwała Bogu, nie brak. Istnieją 

chóry, zespoły taneczne, Stowarzyszenie Studen- 

tów, Polska Macierz Szkolna, grupy sportowe, o- 
bozy letnie itd, skupiające młodzież w zależności 
od jej zainteresowań, no i zainteresowań... ro- 

dzieów. 

Chyba nie wszyscy wiedzą, że istnieje również 
zalążek prasy młodzieżowej, szezególnie pożytecz- 
ny dla harcerzy, wydawany przez Komendę w 
Buenos Aires. Jest nim miesięcznik "Młody Las”, 
który w tych dniach obchodzi jubilensz. 

Zdając sobie sprawę z roli, jaką może spełnić 
wydawnictwo polskie dla młodzieży, a także mło- 

dzież w prasie emigracyjnej, zwróćmy się wprost 
do źródła, a więc p. W. Blicharskiego, który od 
szeregu lat jest duszą wszystkich imprez harcer- 
skich. 

— Jak powstał miesięcznik? 
— «Młody Las” zrodził się z dwóch potrzeb: 

z braku materiału harcerskiego (książek i pod- 
ręczników wyszkoleniowych — red.) i warsztatu 
dla młodego narybku. Chcieliśmy dać młodzieży 
możność pisania w ramach ich zainteresowań i 

przeżyć. Już w 1959 r, po rozpisaniu konkursu 
na nazwę miesięcznika, ukazał się pierwszy numer 
w 75 egzemplarzach. Ja zajmowałem się matryca- 

mi, a młodzież sama powielała na własnym powie. 
laczu. Najbardziej dopomogła I. Drużyna im. Ja- 

na III Sobieskiego ze stolicy, gdyż tak, jak wszys- 
cy, walezymy z dwiema trudnościami: brak cza- 
su i przestrzeń. W pierwszym roku ukazały się 
trzy numery (od października), w drugim osiem 

(Dokończenie na str. 30-tej.) 
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WŁADYSŁAW NEUMANN 

LWÓW ZAWSZE WIERNY 
WSPOMNIENIA Z LAT DZIECINNYCH 

Kiedy rozgrywały się dookoła Lwowa walki o 

Lwów między Polakami i Ukraińcami, pamiętam 

jak grupa pracowników kolejowych  zdejmowała 

litery z napisem: *Franciscus Josefeus Imperator 

Austriae”, wmurowując w fasadę naszego wspania- 

łego, najbardziej nowoczesnego dworea_ kolejowego 

w całej Polsce, wielkie litery z brązu: *LEOPO- 

LIS SEMPER FIDELIS”. Było to na początku ro- 

ku 1919. 

Lwów, bastion polskości i kultury łacińskiej na 

południowo.wschodnich rubieżach dawnej Rzeczy” 

pospolitej Polski, był miastem tak polskim, tak 

zrośniętym z naszą kulturą i historią, iż trudno 

jest nam pogodzić się z myślą, iż leży dzisiaj poza 

granicami Polski, że przestał być owym Tiwim Gro 

dem, stojącym na straży polskości. 

Promieniował ten nasz Lwów tą polskością je 

cze za czasów panowania Habsburgów, mieliśmy 

bowiem w ówczesnej Galicji — jak nazwany z0- 

stał po rozbiorach Polski cały obszar Małopolski 

— własny Sejm w wspaniałym gmachu, który 

objął po odzyskaniu niepodległości Uniwersytet; 

własny samorząd, t. zw. Wydział Krajowy i Bank 

Krajowy; polskie szkolnictwo: wyższe (uniwersytet 

im. Jana Kazimierza i Politechnikę), średnie i niż- 

sze; słynną Akademię Rolniczą w Dublanach ko- 

ło Lwowa, W urzędach, w policji, na poczcie, w 

kolejnictwie, językiem urzędowania był język pol. 

ski, w przeciwieństwie do zaboru pruskiego, gdzie 

używanie języka polskiego było urzędnikom, a na- 

wet służbie kolejowej zabronione. 

Jeżeli wspominam o tych swobodach, jakie mie- 

liśmy w dawnej Galieji, to trudno mi pominąć 

fokt, że najwyższe stanowiska w rządzie b. mo- 

narchii Austro-Węgier zajmowali Polacy. Konsty- 

tueja z roku 1860, dająca b. Galicji autonomię i 

wprowadzenie języka polskiego w administareji 

tego kraju, były dziełem ministra b. monarchii, 

Gołuchowskiego. Dzięki tolerancji władz austriac- 

kich w przeciwieństwie do b. zaborn prusko-nie- 

mieckiego i do b, zaboru rosyjskiego — choć zwa- 

nego wówczas, jakby na drwiny Królestwem Pol. 

skim — namiestnikami (gubernatorami) byli w 

Galicji zawsze Polacy. Dlatego mógł tu Piłsudski 

formować swoje "Drużyny Strzeleckie”, późniejsze 

Legiony. Ulice Lwowa już przed T-szą Wojną Świa- 

tową przypominały nazwami naszą tysiącletnią hi. 

storię: Królowej Jadwigi, Kazimierza (Kazimie- 

rzowska), Batorego, Jagiellonów, Mickiewicza, 

Kraszewskiego, Słowackiego, 29 Listopada i tyle 

innych nazw jakże sercu polskiemu drogich. 

Dzisiaj — jak mi pisze mój kuzyn, wybitny w 

czony i profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 

który z grupą uczonych był w Rosji Sowieckiej 

i zatrzymał się we Lwowie, znikły nazwy polskie 

z'ulie Lwowa i słyszy się prawie wyłącznie język 

rosyjski i ukraiński. 

Przenoszę się myślami do Lwowa, kolebki mego 

dzieciństwa, widzę to miasto. Jest wiosna kwitną 

bzy, niedzielny nastrój w mieście. Patrzę na Plae 

Mariacki, przede mną pomnik Mickiewicza. 

Skąd się tu wziąłem? 

Już wiem, byłem w Katedrze na Mszy św. na 

«dwunastówce", owym nabożeństwie dla leniuchów 

lwowskich, Katedra wypełniona po brzegi. Łomot 

bębnów i tony hucznych fanfar zwiastowały pod. 

niesienie Przenajświętszego Sakramentu. Nawa pod 

cudownym obrazem pełna była dymów kadzidla- 

nych, przez które błyszezały gwiazdy świec na 

ołtarzu, sreber i bogatych złoceń. Po skończonej 

Mszy przeszedłem przez ul. Akademicką w nadziei, 

że się posilę u Zalewskiego, ale cukiernia była już 

zamknięta. Przystanąwszy przed pomnikiem Fre- 

dry — dzisiaj w Wrocławiu — przepchałem się 

przez niedzielny tłum na ulicy Mikołaja, prawie 

biegnąc, przeszedłem przez Zyblikiewicza, Stryjską 

w górę, skręciłem w ulicę Dąbrowskiego i już by- 

łem przy wejściu do Parku Stryjskiego. 

reraz ścieli się przede mną ten park rozległy, 

wiezaprzeczenie najpiękniej położony ze wszystkch 

ogrodów w Polsce, którego pozazdrościć nam mo- 

gła niejedna ze stolie europejskich. — Przecho- 

dzę obok sadzawki z majestatycznie posuwający- 

wi się po tafli wody łabędziami, Park cięty w 

szpalery leszezynowe o trawnikach w ciemne pasy 

uprawionej pod kwiaty ziemi. Po krętych ścieży. 

nach wdzieram się do góry, U stóp moich czuby 

sosen i zjawiska brzóz, Rozgladam się na wszyst- 

kie strony i poznaję: jestem na Placu Powysta- 

wowym. 

Obok mnie Pałace Sztuki — pozostałość po Po- 

wszechnej Wystawie Krajowej z 1894 roku. Nieco 

dalej widzę kopułę Panoramy Racławickiej — pa- 

miątki narodowej ku uezczeniu naszego zrywu 

przeciwko Rosji już wówczas zagarniającej nasze 

ziemie, tej Panoramy Wojciecha Kossaka, gdzie  
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Tadeusz Kościuszko na czele kosynierów uzbrojo- 

nych w kosy nabite na sztoree drzewca — zwy- 

ciężył w bitwie pod Racławie a 

Katarzyny, iniejatorki rozbiorów Polski, Tutaj, na 
tym placu odbywały się festyny, a po odzyskaniu 
Niepodległości — Targi Wschodnie. Tutaj z Placu 
Powystawowego patrzę na miasto, ścielące się w 

oddali. Wielkie skupisko domów nuviekające ku 
wschodowi, pod Wysoki Zamek, pod Kopiee Unii 
Lubelskiej i dalej w kierunku Czartowskiej Skały. 

Nad morzem dachów wieże: pośrodku zębata wie- 

ża ratuszowa, obok katedralnej, Ta z boku z ko. 
pułami, to Bazylianie, dalej Karmelici przy Do- 
minikach, nieco bliżej to Kościół Bernardynów, 
opodal cerkiew grecko-katolickiego otrządku na u- 
licy Ruskiej, 

A dalej rozglądam się za Teatrem Miejskim, mi. 
łym ówczesnym przybytku sztuki, Pod dyrekcją 
Pawlikowskiego, później Helera, jakież arcydzieła 
tam wystawiano i na jak wysokim poziomie arty. 
stycznym. Setki morgów ziemi poszły w Medyce, 
majątku rodzinnym Pawlikowskich, bo budżet miej- 
ski, wyznaczony dla Tea:'1 Miejskiego nie wy 
starczał temu miłośnikowi i mecenasowi sztuki. To 

też z całej Polski zjeżdżano, by zobaczyć wysta. 
wione *Wesele”, ”Noe Listopadową — Wyspiań. 
skiego, czy Szekspira *Sen nocy letniej”, Peer 
Gynt” z muzyką Griega z Adwentowiczem, Go. 

styńską, — "Zaczarowane koło” Rydla z Solskim, 

i tyle innych arcydzieł: dramatów, komedii i ope. 
ry, jak nasze niezapomniane ”Betlehem Polskie”, 

czy *Halka” Moniuszki. *Faust” Gounoda z Didu- 

rem w roli Mefistofelesa. Jakież to były biesiady 
duchowe. — Opodal gmach dawnego teatru, prze- 

budowany na salę koncertową: "Filharmonia Lwow. 
ska”. Przez tę salę udekorowaną wizerunkami 
słynniejszych mistrzów tonów przewinęli się e 

cy, jak: Paderewski, któremu po koncercie i nie- 

kończących się owacjach, młodzież wyprzęgała ko- 
nie z powozu i wiozłą triumfalnie aż do Hotelu 

Georga, wśród szpaleru pochodni; wi eley kompo- 

zytorowie jak Grieg, Karłowicz, wirtuozi jak Sa- 
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rasate, Kubelik, Burmester i tylu innych. 
To były wspomnienie ducha mego, gdy patrzę 

oczami serca z Placu Powystawowego na NASZ 
LWÓW. 

Zaplecze Liwowa było zamieszkałe przez ludność 
mieszaną. Były gminy o większości ruskiej (jak 
to mówiono za moich lat dziecięcych), były tak. 
że i wsie o większości polskiej. Setki lat bra. 
terstwa, setki lat promieniowania kultury pol. 
skiej na ziemiach przyłączonych do Polski jesz. 
cze przez króla Kazimierza Wielkiego. Iluż to 
Ukraińców mówiło o sobie *Gente Rutenus 
nacione Polonus sum”. — Nie było jeszcze tej 
nienawiści między Ukraińcami a Polakami, pod- 
sycanej i zapoczątkowanej przez chytrą już poli- 
tykę spod hasła "divide et impera” przez Rosję 
i popieraną carskimi rublami, boć już wówczas 
wyciągała Rosja swe macki po *Przykarpacką 
Ruś”, co uwieczniła nam nawet owa piosenka żoł- 
nierska lwowskiego pułku b, austriackej piecho. 
ty, składającego się niemal wyłącznie z Lwowian, 
kiedy w 1915 roku idąc do boju śpiewano: 

<W dzień deszczowy i ponury, 
Z Oytadeli*) idą chmury, 
Idą, idą lwowskie dzieci, 
Poniwirać si po świecie”, 

A w drugiej zwrotee już po odbiciu Lwowa, 
śpiewano 0 carze, który rozpacza po utracie 
miasta: 

«Próżno tuli go carowa — 
A on krzy JA CHCĘ LWOWA!» 

Dzisiaj pomnik Fredry stoi w Wrocławiu, tam 
też przeniesiono uratowaną i zrekonstruowaną Pa- 
noramę Racławieką i zbiory biblioteki Ossolineum. 

Czy to oznacza, że wyrzekliśmy się Lwowa na 
zawsze? Nie! Niezbadane są wyroki Boskie, tak, 
jak niezbadana jest historia narodów, którą On 
rządzi. 

*) Cytadela — Koszary wojskowe na jednym 
wzgórzu we Lwowie, dominającym nad miastem. 

  

Maryla Wolska 

WIERZE W BOGA I LWÓW 

Wierzę w Boga i Lwów. 

Jak serce wali młotem 

i pomni ranek ów, 

gdy mroźny śnieżną bielą 

w słońcu się zbudził Lwów 

wolny spowrotem! 
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STANISŁAW KUNICZAK 

"MŁODY LAS” 

Cmentarz obrońców Lwowa 
W r. 1919, jeszcze w czasie trwania walk, z 

inicjatywy matek oraz rodzin poległych Obroń. 
ców Lwowa, powstało Towarzystwa "Straż Mogił 
Polskich Bohaterów” z zadaniem opieki nad emen- 

tarzem Obrońców, a w szezególnoś utrzymania 

y i grobów w należytym stanie oraz ubie. 
ranie i oświetlanie ich w dnie Zaduszne, utrzymy- 
wanie ewidencji nazwisk pochowanych, urządzenie 
całości ementarza według ustalonego planu oraz 
zbieranie środków dla urzeczywistnienia tych 

celów. 

Od decyzji w słowach uchwały — do czynu, 
przystąpili Lwowianie bez zwłoki i z właściwym 
im rozmachem — eksbumując zwłoki poległych i 
pochowanych w różnych częściach miasta i okoli- 
cy — przenosząc je na honorowe miejsce. Na 

cmentarz wybrano południowe stoki łyczakow- 
skiego wzgórza, łagodnie opadające ku Pohulan. 
ce, wykorzystując łatwo dostępny teren otoczony 

pięknymi, nierzadko starymi drzewami. Na tak 
uformowanej zacisznej polanie oraz w cieniu roz. 
łożystych drzew, otuleni zapachem lwowskich 
kwiatów, spoczęli bohaterowie lwowskiego Listo. 
pada, eo ginąc, mieli na gasnących ustach — 
«Twów był i będzie polski”. 

Na pięknie rozplanowanym w półkole ementa- 
rzu znalazły się — kaplica, katakumby, pomniki 
poległych Amerykanów i Francuzów oraz wspa- 
niały Pomnik Chwały, według projektu inż, Ru- 
łolfa Tndrucha. 

Około 3.000 grobów, w tym 134 nie zidentyfi- 

kowane, w żołnierskim ordynku — 150 oficerów, 

przeszło 100 podoficerów, 500 kobiet oraz ponad 

2.000 szeregowców oto stała załoga polskiego 

Tiwowa. Wojsko to osobliwe — to pospolite rusze. 
nie Lwowa i Ziemi Czerw iej, starzy, 

dzieci, kobiety i dziewe 
wszystkieh dzielnie miasta, ulie, przedmieści oraz 
okolicznych wsi. Nie tylko sam bronił się Lwów, 
nie tylko wszystkie warstwy, stany i religie — 
z pomocą i na odsiecz pośpieszyli i Bracia Wielko- 
polanie, Małopolanie, z Warszawy, Śląska jak i z 
innych stron Polski, Ofiara garstki obrońców od- 
biła się głośnym echem i poza granieami Polski, 

powołując też Amerykanów (w eskadrze Kościusz- 
kowskiej) jak i Francuzów do walki o naszą wol- 
ność. Wszyscy Obrońcy Tiwowa, którym kośba 
śmierci przerwała życie, znaleźli miej wieczy- 

na ich ementarzn pod czułą 

troskliwą opieką Straży Mogił Polskich Bohaterów. 
W rejestrze tego cmentarza czytamy nazwiska: 

ks. arcybiskpa Józefa Teodorowicza, gen. Wacła. 
wa Iwaszkiewicza, gen. Jędrzejewskiego, bryga- 
diera Czesława Mączyńskiego, majora Cieńskiego 
— dowódcy 1. p. strzeleów lwowskich, hr. Alek- 

sandra Skarbka, kpt. Wilhelma Stareka, por. Jó- 
uefa Mazanowskiego, rodzeństwa Grabskich — 15. 

letniej Heleny, 18.letniego Jana i Żl-letniego Ta. 
deusza, Felicji Sulimirskiej i malutkiego Jurka Bits- 
chama — 14 lat, amerykańskich oficerów lotni. 

ków: kpt. Artur Kelly, por. Edmund Graves i por. 
MaeCallum, francuskiego strzelca Jean Laguet... 

oraz wielu innych do sumy 3.000. 

W wiecznym śnie pogrążeni, spoczywają rzęda- 
mi przy sobie, jak koledzy — towarzysze broni, 
wszyscy równi, drodzy, bliscy, zasłużeni... 

Omentarz Obrońców Lwowa — Mauzoleum Po- 

zgonne — Pomnik Lwowskiej Chwały Orląt, oto- 
czony był specjalną czcią nie tylko Lwowian, ale 
i eałej Polski. Szczególnym wyróżnieniem bez. 
kompromisowej postawy Lwowian — było umiesz- 
czenie w grobie Nieznanego Żołnierza w Warsza- 
wie — zwłok poległego Obrońcy Lwowa, który 

ycie swoje oddał, "BYSMY MOGLI ŻYĆ WOLNI. 

Powodów, dla których czezono tych często malucz. 

kich męczenników oraz wspaniałych bohaterów — 

jest wiele: nie utracili nadziei, pokonali rozpacz, 
zamiast płakać — walczyli i na wieki wieków 
ntrwalili w Narodzie wiarę i wolę zwycięstwa. 

Ozei tych 'Orląt' poświęcono listopad, ale nie, 
aby płakać nad ieh grobami, bo to są groby naj- 
dumniejsze na świecie i dziś również nie łamali. 
byśmy rąk — rozżaleni „gdyby vie smutek, który 

ogarnia pod wpływem haniebnego ciosu nie- 
współmiernego do czasu, w którym żyjemy. Łycz: 

kowska Mogiła — ementarz Obrońców Lwowa w 

okupowanym dziś przez wroga mieście — skaza- 
my został na zagładę. Groby niszezeją, wraz z 
dróżkami i ścieżkami zarośnięte trawa wysoką i 
drzewami i krzakami. Bydło pasie się na poświę- 
conej ziemi, aby do reszty pohańbić i sponiewie. 
rać na równi i tych, eo na ementarzu spoczywa- 
ja, jak i nas w bezsilnej niemocy przeszkodzenia 
tej nowej sowieckiej zbrodni. 

Nigdzie w świecie cywilizowanym nikt nie za- 
kłóca spokoju umarłych. Hańbą okrywali się wła- 
dze sowieckie, które również i w ten sposób nisz- 

czą wszelkie ślady polskości we Lwowie.  
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Piętnujemy to nowe bezprawie i bezmyślną zem. 
stę na nieżyjących bohaterach polskiego Narodu. 

Napływającym różnym wiadomościom ze Lwowa 
w czarnych barwach przedstawiających opłakany 
stan cmentarza Obrońców liwowa nie dawano wia- 
ry, aż do chwili otrzymania dowodów. Oryginalne 
zdjęcia z roku 1962 przeszły wszelką ludzką wy- 
obrażnę — podobnej hańby nie oczekiwano. 
Oczywiście ani w Kraju, ani tym bardziej we 

Lwowie na ten temat pisać nie wolno i wobee te- 
go na nas, nie tylko Lwowian, ale wszystkich Ro- 
daków, rozsianych po świecie — spada obowiązek, 
zaalarmowania opinii powszechnej tym potępień= 

czym podeptaniem godności i uczuć ludzkich, 
W roku bieżącym przypada 45-ta rocznica Obro. 

ny Lwowa. 

Dlatego my, matki, ojcowie, krewni i przyjaciele 
tych, śmiercią pobitych lwowskich bojowników, 
pragnęlibyśmy, aby emenatarz Obrońców Wiernego 
Miasta jaśniał i świecił pokoleniom. Niestety, jak- 
żeż strasznie ponura rzeczywisość zaczyna przesła- 
niać go oparami zapomnienia, do czego nie wolno 
nam dopuścić. 

Dr. ZBIGNIEW NEUHOFF 
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Pragnęlibyśmy, aby idea polskiego Lwowa — ta 
nieśmiertelna idea, zawarta również na cmentarzu 

jego Obrońców — znaczyła się dostojnym pomni_ 
kiem, któryby nie tylko podnosił wartość wielkiego 
dokonania, ale był trwałym i jasnym wyrazem 0- 
fiary i miłości Ojezyzny. 
W naszych emigracyjnych 

pozwolić jedynie na symboliczny pomnik 
lwowskiej Chwały w postaci pamiątkowej tabliey 
w hołdzie Orlętom — Obrońcom Lwowa. Tablica ta 

wywoływać będzie wzruszenie i widokiem swym 
budzić będzie wielkie i świetlane myśli o potrzebie 
dochowania wierności Polsce i Zawsze Wiernemu 

Miastu. 

warunkach możemy 
sobie 

 * «» 

Z inicjatywy Koła Lwowian w Londynie, 5, Bath 
Road, W. 4. powstał Komitet Obywatelski, który 
apeluje o ofiary na koszty tabliey pamiątkowej dla 
uczczenia Rzeczypospolitej, 

lwim sercem i orlimi skrzydłami, 
NIKOGO — komu sprawa Lwowa jest droga, a 

pamięć jego Bohaterów głęboko tkwi w sereu — 

nie powinno braknąć wśród ofiarodawców. 

dzieci obdarzonych 

WZSELE 
Dramat w trzech aktach 

Problemy socjałne na ziemiach polskich, 
wcielonych do Rosji pod nazwą Królestwa 
Polskiego i na ziemiach polskich włączo- 

nych jako Galicja do Austrii, zaczęły w 0 

statnim trzydziestoleciu XIX w. układać 
się odmiennie: W Królestwie proces uprzy- 
mysłowienia wysunął na pierwszy plan — 

zagadnienie warstwy robotniczej, a w rol- 
niczej Galicji zaczął formować się ruch lu- 
dowo-chłopski. W Galieji przeciwstawiły 

się sobie: miasto i wieś; w miastach: "in- 
teligencja”, obejmująca sferę "urzędniczą, 

wolne zawody, sfery artystyczne, a na wsi: 

chłopi. 
Polski chłop, wstępujący pe raz pierw- 

szy na arenę publiczną, jako zorganizowa- 
na jedność, czynnik nowy, ściągnął na sie 

bie uwag. społeczeństwa i — polskim zwy- 

jem — zaczęto dopatrywać się w nim 
jakiejś ukrytej dotąd potęgi, wywodzącej 

się chyba z zarania dziejów Polski, z le- 
gendy o chłopie — królu Piaście. A kon- 

sekwencja. zbliżanie się do ludu i *brata- 

Stanisława Wyspiańskiego 

nie się z ludem”, zrjajdujące odźwięk w 

sferach artystycznych — szczególnie Kra- 
kowa — w przestawieniu twórczości na nu- 

tę chłopską, a symbolicznie ukoronowane 
małżeństwem Włodzimierza Tetmajera, ma- 

larza i syna ziemianina, z Anną Mikołaj- 
czykówną, córką chłopa z polkarpackiej 
wsi Bronowice Małe. Co więcej: Włodzi- 
mierz Tetmajer osiadł na roli w Bronowi- 

cach, a dom jego stał się ośrodkiem kra- 

kowskiej inteligencji o jak mówiona — 
<chłopomańskich* zapatrywaniach. 

W dziesięć lat później, 20 listopada 1900 
roku, pocta krakowski Lmejan Rydel po- 
ślubił siostrę żony Włodzimierza Tetmaje- 
ra, Jadwigę. Wesele odbyło się w domu 
'Tetmajerów w Bronowicach. Wśród gości, 
zaproszonych i ze sfer krakowskiej inteli- 

geneji i spośród bronowiekich chłopów, 

był również Stanisław Wyspiański. 
To wesele dało Wyspiańskiemu impuls do 

napisania trzy-aktowego dramatu *WESE- 
LE”, a realne zdąrzenie — jak często u 

” 
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niego — zmieniło się pod wpływem wy 

obraźni w teatralną wizję, gdzie obok świa- 

ta realnego żyje Świat duchów, obok rze- 
* 

Osnową dla fragmentarycznych scen dra- 

matu są sprawy obce zwykłym sprawom 

weselnym, a są nią aktualne stosunki, idea- 

ły i doktryny i krytyka, chłoszcząca mgli- 

stość i zakłamanie idei, niezdolność i nie- 

przygotowanie do niepodległościowego czy- 

nu, zarówno u inteligenta, jak u chłopa, a 

co gorsze — zapatrzenie się w wyśnione 

narodowe majaki, wprawiające w adrętwie- 

nie, jakby senna melodia, wolę i myśl. 

W Weselu” uwydatniła się znowu cha- 

rakterystyka twórczości Wyspańskiego : 

nikły wątek akcji, a równocześnie ogromne 

napięcie dramatyczne — napięcie, wywoła 

ne diałogiem,, koncentrają nastroju, potę- 

gowanego efektami malarsko-muzycznymi i 

wywlekaniem na jaw tematów, jakie krwa- 

wiły w podświadomych warstwach duszy 

ćwczesnego polskiego społeczestwa. Drama- 

tyczność podnosi również zamierzona i ce 

lowa dysproporcja między doniosłością po- 

ruszanych problemów, a poz e prostą 

strukturą dramatu, przypominającą ludowe 

przedstawienia kukiełkowe w okresie Boże- 

go Narodzenia; krakowską szopkę. W ”We- 

selu”, podobnie jak w szopce, mówią na 

seenie przeważnie dwie osoby i znikają, po 

wypowiedzeniu swojej ©kwestii”, aby zrobić 

miejsce innej parze. Kolejne pojawienie się 

osób jest niezależne od toku akcji, której w 

<Weselu” na scenie teatralnej nie ma, bo 
akcja Wesela” rozgrywa się gdzieindziej, 

na innej płaszczyźnie, daleko poza sceną — 

w duszy widzów. 
Środowisko i nastrój dramatu określił Wy- 

spiański w  objaśnieniu dekoracji sceny: 

©Noe listopadowa; w chacie, w świetlicy. 

Tzba wybie'ona siwo, prawie błękitno.. - 

Przez drzwi otwarte z boku, ku sieni, sły- 

chać huczące weselisko, buczące basy, piska- 
. 

Akt pierwszy jest niejako ekspozycją dra- 

matu. Przez scenę przewijają się rzeczywiś- 

ci goście z rydlowskiego wesela. Jest: 

GOSPODARZ (Włodzimierz Tetmajer), 

POETA (Kazimierz Tetmajer), PAN MŁO- 
DY (Lucjan Rydel), PANNA MŁODA (Ja- 

dwiga Mikałojezykówna), DZIENNIKARZ 

(Rudolf Starzewski, ówczesny redaktor 

*Czasu”), GOSPODYNI (Anna Tetmajero- 
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czywistych postaci gości rydlowskiego we- 

sela zjechały na "Wesele” zaziemskie zja- 
wy. 

* 

nie skrzypiec, niesforny klarnet, hukanie 

chłopów i bab i przygłuszający... jeden 
melodyjny szum i rumot tupotających tan- 
cerzy, to się tam kręcą... w takt jakiejś 
yinącej we wrzawie piosenki, I cała uwaga 

osób, które przez tę izbę-scenę przejdą, 

zwrócona jest tam, ciągle tam; zasłuchani, 

zapatrzeni ustawicznie w ten tan na polską 

nutę... wirujący dekoła, w półświetle ku- 

chennej lampy, taniee kolorów, krasych 

wstążek, pawich piór, kierezyj, barwnych 

kuftanów i kabatów, nasza dzisiejsza wiej- 
ską Polska. — A na ścianie głębnej: drzwi 

do alkierzyka, gdzie łóżka gospodarstwa i 
kołyska i pośpione dzieci, a górą zszerego- 

wani święci obrazkowi. Na arugiej bocznej 
ścianie izby: akienko przysłonione białą. .. 

firaneczką; nad oknem wieniec dożynkowy 

z kłosów — za oknem ciemno, mrok, — za 
oknem sad, a na deszczu i słocie krzew 0- 
tulony w słomę, w zimową. ochronę okryty 

(ten choelioł odegra później rolę w drama- 
cie), — Na środku izby stół okrągły... 

ie przy jarzących brązowych, żydow- 
kich świecznikach suta zastawa, talerze, po- 

niechane tak, jakby dopiero eo cd nich ca- 

ła weselna drużba wstała... Około stołu 
proste drewniane stołki kuchenne... przy 

tym na izbie biurko... ponad biurkiem fo- 
tografia Matejkowskiego »Wernyhory”” i li- 
tograficzne odbicie Matejkowskich <*Racła- 

W innym kącie piec bielony... — 
drzwiami weselnymi ogromny obraz 

Matki Boski Ostrobramskiej... nad drzwia- 

mi alkierza takiż ogromny obraz Matkj Bo- 
skiej Częstochowskiej... Strop drewniany 
w długie belki z wypisanym na nich Sło- 
wem Bożym i rokiem pobudowania: — Rzecz 
dzieje się w roku 1900. 

. 

wa, żona Włodzimierza), CZEPIEC (wójt 

Bronowie), RACHEL (Pepa Singer, córka 
karczmarza z Bronowie) i inni. 

Ale osoby te nie są w dramacie tylka 

portretami gości z wesela — każda z nich 

symbolizuje pewne aktualne wówczas w pol- 

skim społeczeństwie zapatrywania i ideały. 

Oto dziennikarz mówi do Czepca:  
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Niech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 

byle polska wieś spokojna. 

A Czepiec: 

Pon sie boją we wsi ruchu, 
pon nas obśmiwajom w duchu — 
A jak my, to my sie rwiemy 
ino do jakiej bijacki, 
Z takich, jak my, był Głowacki. 

A ja myślę, że panowie 
dużaby mogli mieć, ino nie chcom chcieć, 

Nastawienie inteligencji miejskiej do chło- 
pów iłustruje wypowiedź Radczyni w roz- 

mowie z Haneczką i Zosią. Dziewczyny, po- 

rwane junackim tańcem i barwnym wyglą- 

dem drużbów, chcą tańczyć z nimi: 

Zosia : 

Mybyśmy chciały z drużbami 
z tymi, eo pawimi piórami 

zamiatają pułap izby... 

Radczyni: 

Oni się tam gniotą, tłoczą 

i ni stąd ni z owąd naraz 

trzas prask, biją się po pysku; 

to nie dla was. 

Oscylację duchową ówczesnego miejskie- 
go pokolenia, mglistość dążeń i niezdolność 
do oderwania się od pospclitości, maluje 

Poeta: 

Duch się w każdym poniewiera, 
że czasami dech zawiera; 

takby gdzieś het gnało, gnało, 
do ogromnych, wielkich rzeczy; 

a tu pospolitość skrzeczy, 
włazi w usta, uszy, Oczy; 

duch się w każdym poniewiera 
i chciałby się wydrzeć, skoczyć, 
ręce po pas we krwi ubroczyć, 

ramię rozpostrzee szeroko 

wielkie skrzydła porozwijać, 
lecieć, a nie dać się mijąć; 

a tu pospolitość niska 
włazi w usta, ucho, oko, 

daleko, co było z bliska. — 

Temu obrazowi inteligenta przeciwstawia 

<chłopomański"” Gospadarz obraz chłopa: 

A bo chłop ma coś i z Piasta, 
Coś z tych królów Piastów — wiele! 

archiwum 
harcerskie 

— Już lat dziesięć pośród siedzę, 
sąsiadujemy o miedzę. 

Kiedy sieje, orze, miele, 
taka godność, takie wzięcie, 
co czyni, to czyni Święcie, 
godność, rozwaga, pojęcie. 
A jak modli się w ko 

taka godność, to przejęcie, 

bardzo wiele, wiele z Piasta; 

chłop potęgą jest i basta! 

Rozegzaltowana poetycko Rachel, wycho- 
wana na rozdygotanej uczuciowo polskiej i 

francuskiej literaturze z około 1900 roku, 
sama bez twórczego talentu, patrzy na 

wszystko przez pryzmat wyobraźni i suge- 
ruje Panu Młodemu — poecie Rydlowi — 

temat do wiersza: 

Ensamble jak z feerii, bajki, 
Ach, ta chata rozśpiewana, 

i te stroje ukąpane tęczą. 

Na skrzydłach myśl moja zwisła; 
szłam, przez błoto po kolana, 

od karczmy aż tu do dworu; — 
ach, ta chata rozśpiewana, 
ta roztańczona gromada, 
zobaczy pan, proszę para, 

że się do poezji nada, 

jak pan trochę zmieni, oda. 

Pod koniec aktu pierwszego Poeta i Ra- 
chel, patrząc przez okno w tę dżdżystą li- 

stopadową noe na spowity mgłą ogród i 

stojący na wichrze i deszczu, otulony w słor 
mę krzak róży — na chochoła — postana- 

wiają zaprosić go na wesele. 

Rachel: 

Patrz pan, różę na ogrodzie 
owitą w chochoł ze słomy; 
przed tą pałubą słomianą 
poskarżę się mej poezji... 

Zamówię chochoł, każę przyjść 
do izb, na wesele, tu... 

Chcę poetyczności, 
dla was i chcę ją rozdmuchać; 
zaproście tu na Wesele 
wszystkie dziwy, kwiaty, krzewy, 
pioruny, brzęczenia, śpiewy... 
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Poeta: 

I chochoła! 

Rachel: 
Już pan wierzy?! 

Słoma, zwiędła róża, noe 

Już to pana zajęło: 
ta nadprzyrodzona Moe. 

Poeta: 

Może być weselna feta 
na wielką skalę! 

Podchwytują to rozbawieni Państwo mło- 

dzi: 

je tego chochoła, 

tam za oknem skrył się w sad. 

Pan Młody: 
Cha, cha, cha — cha, cha, cha, 

LAS” 

przyjdź chochole 
na Wesele, 
zapraszam cię ja, pan młody, 

wraz na gody 
do gospody! 

anna Młoda : 
Jest na tyle jeść i pić, 

żesz sobie z nami kpić! 

Skoro północ zacznie bić, 
do nas tu, na izbę przyjdź! 

Pan Młody : 
Sprowadź jeszcze, kogo chcesz, 
ciesz się z nami, 
ciesz Godami. 

(Dok. nastąpi.) 

  

CIEKOWOSTKI PRZYRODNICZE 

O DELFINACH RZECZ NIE MAŁA 
cym miesiącu ukazała się w prasie sen- 

notatka, że człowiek znajduje się u progu 

ycia jednej z najwięcej frapującej go tajem- 

y — możliwości porozumienia się ze zwierzęta- 

mi. Badania dwóch uczonych z Baltimore (Sta- 

SSAK CZY 

Wielu ludzi popularnie określa delfiny jako 

stworzenia należące do gatunku ryb. Mylą się, 

gdyż dejfiny są ssakami, należącymi do r z ę du 

wale ni, które znów skolei dzelą się na dwa 

podrzędy: waleni bezzębnych, których typowym 

gatunkiem jest popularny wieloryb  grenlandzki, 

oraz waleni uzębionych, jak kaszajot, narwal i 

delfin. Jak też wiemy z zoologii — walenie nale- 

żą do rzędu ssaków, wyłącznie morskich i za- 

mieszkują chłodne oceany. Posiadają ciało wrze 

cionowate, kończyny przednie są przekształcone w 

płetwy, tylne znajdują się w zaniku, a płetwa o- 

gonowa jest ustawiona poziomo. 

Zajmiemy się delfinem i tą jego odmianą, zw 

ną bottle nose”, którego sposób życia, zachowa: 

nie się, właściwości, a w szczególności stosunek do 

człowieka wyróżnia go znakomicie od innych 

zwierząt. 
Delfin jest ssakiem ciepło-krwistym, oddychają- 

cym płucami i który w okresje niemowlęctwa od- 

ny Zjednoczone zajmują się odkryciem i utrwa. 
leniem języka delfinów, Celem tych badań jest 

wytrenowanie i użycie delfinów dla podmorskich 
badań. 

RYBA ? 

żywia się mlekiem matezynym. żyją one do około 

30 lat, Życie prowadzą w gromadzie, przy czym 

przebywają olbrzymie przestrzenie. Pływają szyb- 

ko i potrafią rozwinąć szybkość do 55 km na go- 

dzinę i dzięki temu nie tylko mogą towarzyszyć 

największym statkom, ale i je prześcignąć. Szyb- 
specyficznej budowie ciała 0 

łeie wrzecionowatym i którego skóra i tkan- 

ka podskórna o gąbezastej strukturze pozwala 

ciału delfjna dostosowywać się do zmieniających 

ciśnień w różnych warstwach otaczających go fa], 

redukując w ten sposób opór i tarcia, czasem na- 

wet do 90 procent. 

Delfin rodzi się bez zębów i dopiero po upły- 

wie kilku tygodni wyrasta mu w każdej szczęce 

44 zębów o formie stożkowatej. Przez półtora ro- 

ku mały delfinek 
chociaż już mając 6 miesięcy, uzupełnia swój po- 

karm różnymi mięczakami, 

Delfiny rodzą się ogonem naprzód, bo w ten 

i się matczynym mlekiem,  
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sposób natura zabezpiecza je przed utonięciem. 

Natychmiast po urodzeniu wypływa na powierzch- 
nię, żeby zaczerpnąć powietrza, po czym wraca do 
mamy na pierwszy posiłek. Od chwili urodzenia 
dobrze widzi i słyszy. Rozpoznaje głos matki i 
porozumiewa się z nią przy pomocy gwizdów i 
chrząkań, Do matki i dziecka przyłącza się zaraz 
po urodzeniu inna samica, która pełni teraz rolę 

pomoeniey, piastunki i obrońcy, W wypadku za- 

atakowania przez rekina, mama-delfin i piastun- 
ka-delfin natychmiast gwizdżą na pomoe i nie cze 

kając jej, ruszają natychmiast do ataku. Krążąc 
szybko wokół prześladowcy, co chwila uderzają 
weń swymi potężnymi <nosami” w podbrzusze i 
miejsca położone tuż za skrzelami, Tak zaatako- 

wany rekin ma niewielkie szanse zwycięstwa, gdyż 
przeciwnik jego jest szybszy i po pewnym czasie 

ogłuszony i pozbawiony przytomności opada na 
dno. 

Delfiny z natury nienawidzą rekinów i starają 

się je niszczyć przy pomocy każdej okazji. Pły- 
wają stadami. Porozumiewają się ze sobą głosem. 
Współpracując ze sobą, potrafią zapędzić ławice 

ryb w dowolnie obrane miejsce. Posiadają chyba 
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najlepsze w świecie wyposażenie *sonarowe"”. 

Delfin oddycha przez pojedynczy, księżycowa- 
tego kształtu otwór, umieszczony na czubku gło- 
wy. Otwór ten zamyka się automatycznie przy 
zetknięciu z wodą. Oddychając płucami, delfin mo- 
że bez przerwy przebywać do sześciu minut, po 
czym musi wypłynąć dla zaczerpnięcia powietrza. 

Otwór służący do oddychania jest równocześnie 
źródłem głosu delfina. Ścianki otworu wibrują w 
ten sam sposób, jak wargi człowieka i dzięki te- 
mu delfin może nawet imitować glos człowieka. 

Oczy delfina umieszczone są wprost za otworem 
ustnym i może on nimi poruszać. Słyszy przez ru- 
chome ucho wewnętrzne i może się szczycić najle- 
piej rozwiniętym zmysłem słuchu na świecie. 

Śpi przez bardzo krótkie okresy czasu w pozy- 
cji częściowo wynurzonej z wody i z zamknięty- 
mi oczyma. Te krótkie drzemki trwają od pół do 
5-ciu minut. 

Dorosłe delfiny mają od 2,5 do 3,5 m, i ważą 
do 140 kg. Skóra koloru metaliczno.szarego. Na 

swej <twarzy* noszą bez przerwy uśmiech, spo. 
wodowany specyficzną krzywizną utworu ustnego, 

PRZYJAŹŃ DO LUDZI 

Pewnego letniego dnia (r. 1955 na plaży mia- 
steczka Oponomi w Nowej Zelandii) — Jill Ba. 
ker, trzynastoletnia dziewczynka przeżyła nieco- 

dziennie zdarzającą się przygodę. Jill, wchodząc z 
piaszczystej plaży do morza, została przewrócona 
przez delfina, który zaczajony, z nienacka, szyb- 
ko przepłynął pomiędzy jej nogami. Początkowy 
strach dziewczynki wkrótce przemienił się w u- 
śmiech, a później w niezapomnianą zabawę, gdyż 
delfin nie ukazując najmniejszego lęku, krążył w 
jej pobliżu ; po pewnym czasie pozwolił nawet 

wejść jej na swój grzbiet i bez protestu woził” 
ją po morzu, W niedługim czasie ten niezwykły 
delfin nauczył się grać w wodną piłkę, którą odbi- 
jał swym "nosem”. Doszło do tego, że pozwalał się 
drapać po grzbiecie innym plazowiczom, a nawet 

pozwolił się wyciągnąć z wody kilku amatorom 

pozowanej fotografii. 

To zachowanie delfina, chociaż niecodzienne, nie 

było odosobnionym, ani też zupełnie niezwykłym. 
Wiele wydarzeń świadczy o tym, że niejednokrot. 
nie delfiny ocaliły życie tonącym ludziom. Ko- 
bieta nieumiejąca pływać, a wciągnięta w głębinę 

przez powracającą od brzegu falę, została dosłow- 
nie wyniesiona na brzeg przez delfina, ku zdu- 
mieniu zgromadzonych na plaży ludzi. 

archiwum 

W czasie działań wojennych na Pacyfiku czte- 
rech zestrzelonych lotników amerykańskich, sie- 
dzących w gumowej dinghy, pewien dobroduszny 
delfin z zapałem próbował popychać w kierunku 
widniejącej na horyzoncie wysepce, a która na 

w rękach japońskich. LŁotniey 
musielj więc odpędzić wiosłami swego *dobroczyń- 

cę”, który bezwiednie chciał ich popchać do nie- 
woli japońskiej. 

Z pośród wielu opowiadań najbardziej chyba 
słynne są opowiadania o delfinie nazwanym przez 
marynarzy <Pelorus Jack”, który pojawił się w 
głębinach Pelorus'u, koło Nowej Zelandii po raz 
pierwszy w roku 1888, Delfin ten przez wiele lat 
występował w charakterze pilota, płynąc przed 
kierującym się do portu statkiem, przeprowadzał 
go przez niebezpieczną Oieśninę Cooke'a i tak zwa- 
ny Francuski Przesmyk, w których bardzo wiele 

statków rozbiło się na podwodnych skałach. Wkrót- 
ce kapitanowie statków rozglądali się za niezwykłym 
pilotem, który spotykał prawie każdy zmierzający do 
portu i odprowadzał wychodzący z portu na pełne 

morze statek. 

Przyjazne usposobienie delfina do ludzj znali 
już praojcowe obecnych Greków i Rzymian i tak 
można zacytować Plutarcha, słynnego biografa 
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greckiego, żyjącego w pierwszym stuleciu po Chry- 

stusie, który tak pisał o delfinie: 

«Jest on jedynym zwierzęciem lubiącym czło-- 

wieka, Zwierzęta lądowe unikają ludzi. Niektóre 
z nich, jak psy czy konie oswajają się z człowie- 

kiem i zbliżają sę doń, ba są przez niego karmio- 

ne jj otaczane opieką, ale jedynie delfina obdarzy- 

ła natura czymś, czego szukają najwięksi z filo. 

zofów: — przyjaźnią nie opartą na sznkaniu Ko- 

rzyści ” 
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Pliniusz Młodszy (historyk i pisarz rzymski, ży- 
jący tak samo w wieku I. po Chrystusje) zanoto- 
wał wydarzenie, jakie miało miejsce w północno- 
afrykańskiej kolonii rzymskiej, koło miejscowoś- 
c. Hippo, gdzie delfin dobrowolnie służył młodemu 
chłopeu za morskiego *wierzchowca”. 

Nawet niektóre monety z roku 74 przed naro- 
dzeniem Chrystusa przedstawiają małego chłopca 
siedzącego na grzbiecie delfina. 

"WESOŁY OHARARTER" 

Delfiny lubią się zabawiać i jak one przepada- 
ją za figlami i zabawami świadczą najrozmaitsze 

pokazy w olbrzymich akwariach morskich, pod- 
czas których delfiny grają w koszykówkę, prze- 
skakują przez obciągnięte papierem obręcze, czy 
wreszcie *grają” na trąbkach suinochodowych. 

Wymyślają też swoje własne zabawy. Jeden z 
delfinów naprzykład podpłynął pod dużego mor- 
skiego żółwia i balansując go na swoim nosie”, 
krążył z nim wokół basenu, Inny zaś bardzo de. 

likatnie łapał za ogon dość dużą rybę, płynąc za 
nią i po chwili puszczał zdumioną ofiarę, nie wy- 
rządzając jej żadnej krzywdy. 

Możnaby też nazwać delfiny morskimi cowboy'a- 
mi, bo tak sobie dobrze radzą z ławicami ryb, a 
może i lepiej, niż ci lądowi ze stadami bydła. Po- 
trafią one zapędzić całą ławicę ryb na płyciznę 

i pokolei ueztować, podczas gdy reszta nie wy- 

puszcza ryb wpędzonych do pułapki. 
D 

SONAR DELFINA 

Wspomniany delfin — <Pelorus Jack”, piloto- 
wał bezbłędnie statki przez niebezpieczne cieśni- 
ny morskie, zawdzięczając to swemu niezwykłe- 
mu sonarowi, o wiele przewyższającemu aparatu- 
rę o tej samej nazwie, a pochodzącej z ludzkiej in- 

wencji. 
W wynalezionym przez człowieka sonarze sze. 

reg powtarzających się sygnałów, emitowanych 
przez aparaturę, odbija się echem po natrafieniu 

na zanurzony w wodzie objekt. Niestety, czułość 

i selektywność wynalazku są ograniczone. Posłu- 
gując się sonarem nie. można odróżnić statków 

zbudowanych ze stali od zbudowanych z drzewa, 

łodzi podwodnych od wielorybów. Natomiast od- 
piór dźwięku u delfina jest niezwykle czuły i po- 
trafi on rozróżnić i interpretować echa, odbite 

przez różne przedmioty. 
Dr. Kellog przeprowadził doświadczenie z del- 

finami przy pomocy specjalnych hydrofonów i od. 
biorników, rejestrujących głos na taśmie. Do- 
świadezenie przeprowadzone wykazało, że delfiny, 
wydając dziwnie stukający” dźwięk, znalazły 

ziarnko śrutu wrzucone do basenu w odległości 

20 metrów od nich w bardzo krótkim czasie, bo 

w przeciągu niepełnych 20 sekund, 

CZY ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ POROZUMIENIA SIĘ Z DELFINAMI ? 

Ze wszystkieh stworzeń wodnych biologicznie 
delfin najbardziej zbliżony jest do człowieka. Na- 
wet kościee jego płetw zawiera złączone jakby 
palce. Znawcy fauny morskiej twierdzą, że mózg 
delfina jest tak zbliżony do ludzkiego, że chyba 
możnaby go nauczyć mówić. Mózg przeciętnego, 
dorosłego delfina waży 1670 gr., podczas kiedy 
mózg człowieka, o wadze około 70 kg. waży 1400 
gramów. Stwierdzono też, że liczba komórek móz- 
gu na centymentr kwadratowy jest taka sama, 
jak w mózgu ludzkim, oraz że mózg delfina jest 
wysoce ukształtowany. 

Niektórzy biologowie, badający życie morskie, 
są przekonani, że delfiny mogłyby mieć wyższy 

stopień inteligencji niż człowiek, ale nie potrze- 
bowały go rozwijać. ani też wykorzystywać z u. 
wagi na doskonałe przystosowanie się do otacza- 

jących je niezmiennych prawie warunków. 

Delfiny są także doskonałymi naśladowcami gło. 
sów. W czasie ostatniej wojny światowej niejed- 
nokrotnie wprowadzały w błąd nasłuchy łodzi 
podwodnych, imitując odległy stuk motorów, czy 
dźwięk dzwonów okrętowych. Znany amerykański 

ho-fizjolog dr. J. ©. Lilly (z Cemmunications 

earch Institute, St. Tomas, VIRGEN ISLANDS) 

przeprowadzając doświadczenia z dolfinami, sta. 
ra się odkryć sposób porozumiewania się ich mię- 
dzy sobą i jednocześnie uczyć ich rozróżniania  
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ludzkich słów. Po zainstalowaniu w basenie, 
mieszczącym delfiny, aparatury nasłuchowej i u- 
trwalającej dźwięki, stwierdził, że między inny- 
mi delfiny naśladowały głosy ludzkie wysokim 
falsetem. I pewnego razu dr. Lilly zaczął krzy- 
czeć na denerwującego się o co$ delfina i w od. 
powiedzi zgromadzeni usłyszeli tak dobrą imita- 
cję jego głosu, że wszyscy wybuchuęli śmiechem. 

Powracając do notatki, podanej na wstępie tych 
ciekawości przyrodniczych, wracamy do prac, 
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przeprowadzonych przez dwóch badaczy z Balti. 
more: Leo S. Balandis i George Rand, którzy są- 
dzą, że pr y wynalezionego przez nich a- 

rozumieć język delfinów i dalej 
po wytrenowaniu użyć te zwierzęta do podmor- 
skich badań. Stwierdzają oni też, że początkowe 

paratu potr 

ich badania są sukcesem i że już w niedługim: cza- 
sie nastąpi moment pierwszego porozumienia się 
człowieka z delfinem za pomocą słowa. 

D 

(Korzystano z materiałów drukowanych w "WI 
CIACH HARCERSKICH KANADY” nr. 72/1963.) 

Phm. ST, SMODLIBOWSKI 

ZASTĘP HARCERZY, CZY 
ZASTĘP MĄŁP 

Dobry zastępowy wie i pamięta o tym, że pod- 
stawą powodzenia jego pracy jest atrakcyjność. 
Dlatego układając program pracy mnsi starać się 
o to, aby odpowiadał zainteresowaniom chłopców 
i uwzględniał osobiste dążenia i postanowienia każ- 
dego harcerza. 

Cel ten łatwo osiągnąć, wprowadzając do pla- 
nu pracy zdobywanie sprawności, które ze 
wszystkich działów pracy harcerskiej najlepiej 
odzwierciadlają  zainteresówania i _ uzdolnienia 
chłopca. Bogata treść naszych sprawności i ich 
rozmaitość pozwala na zaspokojenie najbardziej 
różnorodnych zainteresowań. Przy ich zdobywa- 
niu chłopcy odkry ają swoje uzdol 
nienia a jednocześnie nabywają zasćb praktycz. 
nych umiejętnośści, które mogą się im niejedno- 
krotnie w życiu przydać. Umiejętne wykorzysta- 
nie i zainteresowań i uzdolnień chłopców to wiel. 
ka zaleta każdego zastępowego, bez której trud 
no marzyć o wynikach wychowawczych, 

Zastęp, który nie zdobywa stopni i sprawności, 
nie jest godzien miana zastępu harcerzy. Baden- 
Powell w swej książce "Skauting dla chłopeów” 
tak pisze: "Nie stańcie się jednak zastępem 
omałp, bo taki zastęp wprawdzie bawi się, ale 
nie zna karności i nie zdobywa oznak”. 
Zdobywanie sprawności powinno być zatem jed. 

archiwum 

nym z zasadniczych punktów pracy, często oma- 

wianym i roztrząsanym w czasie narad zastępu. 

Zastęp układając swój plan pracy powinien usta- 
lię, jaką sprawność pragnie zdobyć zespołowo, a 
jakie indywidualnie. Przy wyborze sprawności 
dla całego zastępu należy kierować się nie tylko 

zainteresowaniem chłopców, ale i potrzebą. Są 
sprawności, których posiadanie jest wymagane 
programami prób na stopnie: do niech należą 

sprawności służby polowej, samarytanskiej i wy- 
robienia fizycznego i te przede wszystkim należy 

przygotować zespołowo. 

Wybierając sprawność, którą zastęp pragnie zdo- 
być zbiorowo, trzeba się dobrze zastanowić nad 
tym, czy zastęp będzie rozporządzał odpowiedni- 
mi środkami i pomocami oraz specjaiistą, któryby 
zastęp nauczył wymaganej umiejętności. Rola za- 
stępowego w tym wypadku będzie polegała nie 
na nauczaniu swego zastępu, a na _ znalezieniu 
właściwej osoby i zdobyciu odpowiednich środ. 

ków koniecznych do przygotowania danej spraw- 
ności. Zastępowy tak musi obmyśleć zajęcia, aby 
przygotowanie sprawności było treścią zbiórek, a 
nie odbywało się poza zbiórkami. Zajęcia bez 
względu na to, gdzie się odbywają, czy to będzie 
w warsztacie, czy w szpitalach, czy też u hodow- 
cy — powinny być prowadzone metodami harcer- 
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skimi i odnotowane w książeczce zastępu. Przy- 
gotowanie do sprawności musi być przeprowadzo- 
ne planowo, konsekwentnie i fachowo. Wszelkie. 

go rodzaju improwizacja i dyletantyzm przynosi 
tylko szkody z punktu widzenia wychowawczego. 
Każda sprawność musi być rzetelnie wypracowa- 
na. Szał sprawnościowy, jaki nie ogarnia 
chłopców na obozach, należy tępić, bo doprowa- 
dza do tego, że chęć posiadania sprawności prze- 
słania cel, dla którego się sprawność zdobywa. 
Q wartości sprawności stanowi nie ilość, a sposób 

ich zdobycia. 
* * * 

Po okresie zajęć i ćwiczeń, mających na celu 
nabycie wymaganych umiejętności i wiadomości, 
zastęp zgłasza drużynowemu swą gotowość do od- 

bycia próby i prosi o wyznaczenie terminu. Pró- 

WIELKA GRA 
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bę przechodzi każdy indywidualnie i nikt nie jest 
uzależniony od wyników próby drugiego. Po od- 
bytej próbie komisja ocenia wyniki i przyznaje 
oznakę dla całego zastępu. Zdobytą ozuakę umiesz- 
cza zastęp na chorągiewee zastępu, jako widomy 
znak swej kilkumiesięcznej rzetelnej pracy. 

Niezależnie od przygotowania zbiorowego do 
sprawności każdy członek zastępu zdobywa spraw- 
ności indywidualne. Oczywiście i w tym wypad- 
ku zastępowy pomoże chłopcom w wyborze i przy- 
gotowaniu się do sprawności. 
Zapewniam cię, Druhu Zastępowy, że jeżeli nie 

zaniedbasz sprawy stopni i sprawności, to zastęp 
Twój będzie tętnił życiem i zasłuży w całej pełni 
na miano zastępu harcerskiego. 

Czuwaj! 

I MALE GRY 
DLACZEGO GRY, ZABAWY I ĆWICZENIA SĄ PODSTAWĄ 

METODY PRACY HARCERSKIEJ ? 

«Harcerstwo jest wielką grą W tym zdaniu 
wiele się mieści. Bowiem całe życie jest grą, w 
której wygra ten, kto więcej wewnętrznych i 
wnętrznych przeciwników zwycięży, kto siebie 
życie swoje potrafi utrzymać w garści, po manow- 
«ach nikomu się wodzić nie da. 

Grze towarzyszy zawsze pragnienie zwycięstwa, 
— zaś zwycięstwo musi i powinno być szlachet- 
ne. Tylko tam, gdzie jest bierność, apatia, ule- 

tam tylko niema harcerstwa. *Czuwaj!*, 
które jest zarazem pozdrowieniem, przypomnie- 
niem, ostrzeżeniem i podnietą. 

Jeżeli życie, które jest największym wychowaw. 
cą — to wielka gra, czyż nie można przez odpo- 
wiednio dobrane drobne gry zdobywać drobne 
wartości, które przygotują człowieka do wielkiej 

dla wielkich celów? 
rtości wychowawcze życia nie zastąpi 

żaden wykład, żadna przemowa, żadne najgłębsze 
ujęcie jego charakteru i cech, — czy znowu gra 
cdpowiednio dobrana nie zastąpi wywodów mo- 
ralizatorskich, wykładów teoretycznych. opowiadań 
aktami popartych? 

Ozy przeżycie nie mocniej uderzy w młodą wy- 
obrażnię, nie przeniknie głębiej do umysłu i ser- 
ca człowieka, niż najbardziej ideowe i piękne 
słowa? 

Czyż nie większą ma wartość wszystko to, eo 
własnym trudem zostało zdobyte, niż to, co bez 

Inego wysiłku z naszej strony stało się naszym 
udziałem t 

Właśnie odpowiedzią na to postawie- 
n i e gier na czele metod harcerskich w imię 
hasła: przez czyn i trud do wychowania czło- 
wieka pi y twórczej i wytrwałej. 

Ale przecież nie każda gra jest ćwiczeniem har- 
cerskim. Oóż nadaje tę cechę charakterystyczną? 

łem gry harcerskiej musi być atmosfera ra. 
dosna, która sprawia, że zwycięstwo wolne jest 
od zarozumiałości, zdrości i egoizmu. Atmosfe- 

ra ta bowiem uczy zwycięzcę i zwyciężonego być 
rycerskim, zaś zasada ha ka, że zwycięzcą mo- 

że tylko gromada i że jednostka pracuje nie 
triumf, ale na triumf swojej gromady, 

podnieca zmysł społeczny, rozwija poczucie bra- 

terskiej solidarności. 

Gra harcerska musi być uczeiwa, szlachetna i 
kulturalna w celach i środkach, musi być plano- 
wo przeprowadzona, sprawiedliwie zakończona. 
Ma wychować, nie zaś demoralizować ma dawać 

najszłachetniejsze uczucia zasłużonego zwycięstwa 
i słusznej przegranej, nie zaś rozgoryczenie, po- 

krzywdy i zawiedzionego zaufania. 
Normalnym terenem życia harcerskiego nie są 

eztery ściany pokoju, ale szeroki świat przyrody; 

która wychowuje dziś młodych ludzi, jak dawniej 
wychowywała młodą ludzkość.  
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Wartość wychowawcza techniki harcerskiej 

Jednym ze środków wychowania harcerskiego 

jest technika harcerska, która jest umiejęt- 
nie stosowana, odgrywa w naszej metodzie wy- 

chowawczej ogromną rolę. Technika skautowa to 

nie sztuka dla sztuki, ale środek, poprzez któ- 
ry osiągamy pewien cel howawczy. Przez syste- 
matyczne stosowanie ćwiezeń i gier z poszeze- 
gólnych działów wiedzy i umiejętności harcer- 
skich cheemy uczynić z chłopca jednostkę aktyw. 
ną, fizycznie sprawną, zaradną i pożyteczną, 

Technika harcerska ma zatem służyć podwój- 

nemu celowi: z jednej strony dać chłopeu pe- 
wien zasób praktyczynch umiejętności, z dru- 
giej wyrobić w nim pewne cechy przydatności 
życiowej, jak: samodzielność, zaradn szybką 
orientację, iniejatywę i rzetelność. 

świadome stosowanie techniki nadaje chłopeu 

ów harcerski styl, który go wyróżnia od innych 
i czyni z niego jednostkę prawdziwie pożyteczną. 
Pod mianem techniki harcerskiej rozumiemy ta. 

kie działy, jak: pionierkę, terenoznastwo, sygna- 
lizację, ratownictwo, obozownietwo, przyrodozna- 
stwo, kucharstwo, 

Przystępując do nauki poszczególnych działów 

techniki trzeba odrazu położyć jak największy 

nacisk na ich znaczenie wychowawcze. Jakkol- 
wiek bowiem sprawne wbicie gwoździa lub zro. 

bienie paczki, która zaraz nie rozleci się, gdy 

się ją weźmie do ręki, jest bardzo pożyteczne w 

życiu, to jednak te drobne korzyści praktyczne są 
niczym w porównaniu z korzyściami z punktu wi. 
dzenia wychowawczego. 

Rozpatrzmy teraz poszczególne działy techniki 
harcerskiej i zastanówmy się, jaką rolę spełniają 
w wyrobieniu charakteru naszego chłopca. 

Węzły: 

Sztuka wiązania i stosowania odpowiednich 

węzłów, tak często wyśmiewana przez chłopców, 
wymaga przede wszystkim dużej sprawności pal- 

archiwum 
harcerskie. 

ców, których ruchy muszą być celowe i pewne. 

Ucząc się wiązania węzłów nadajemy  palcom 

sprawność niezbędną przy wszystkich robotach 

ręcznych, zaś praktyczne stosowanie węzłów wy- 

rabia zmysł orientacji, zdolność obserwacji i przy- 

zwyczaja do starannego i dokładnego wykor 

stania wszystkieh prac. 

Ratownictwo: 

Ratownictwo jest spośród wszystkich dziedzin 
wiedzy harcerskiej umiejętnością, mogącą się naj- 

bardziej przydać w życiu. Od ratownika wymaga 

się pewnych wyraźniejszych cech charakteru, czę- 

sto odwagi i poświęcenia się, a zawsze cierpliwoś. 

ci, staranności i miłości bliźniego. 

Wychowawca harcerski świadomy swej roli, po- 
przez ćwiczenia samarytańskie ma sposobność do 

wyrobienia w chłopcu tej najistotniejszej cechy 
harcerza, jaką jest stała gotowość do niesienia 
pomocy bliźnim. 

Sygnalizacja: 

Sygnalizacja, jako metoda wychowawcza, ma 

przede wszystkim służyć wyrobieniu tak ważnej i 

potrzebnej w życiu cechy, jaką jest zdolność do 

skupienia uwagi na jednym wyłącznie przedmio- 

cie. Posiadanie tej cechy jest niezbędne tam, gdzie 
w grę wchodzi szybkość i domyślność. 

Pionierka: l 

Pionierka to przede wszystkim doskonała szko- 

ła zaradności i pomysłowości. Prace pionierskie 

poza umiejętnością posługiwania się narzędziami» 

dają dużo okazji do rozwiązania w chłopcu inicja- 

tywy,dokładności, poczucie piękna i dostosowania 

pomysłów do potrzeb, jakie narzuca życie. Do- 

brego pioniera cechuje: samodzielność, wytrwa- 
łość i wiara we własne siły, cechy, które poprzez 
pionierkę urabiamy w naszych chłopeach, aby ich 

przygotować do życia. 

  
  

Nr. 11 (50) 

Przyrodoznastwo: 

Element przyrody w pracy wychowawczej, to 
pokazać mu piękno świata, jego ład i harmonię. 
Gry astronomiczne dają doskonałą okazję do głęb- 
szego zastanowienia się nad wszechświatem i jego 
Stwórcą. 

Terenoznastwo: 

Jest sztuką odnajdywania drogi w nieznanym 
terenie i utrzymaniu raz obranego kierunku, bez 
względu na napotkane przeszkody. Opanowanie 
tej umiejętności wymagają rozwinięcia tych zmy 
łów, które pozwalają człowiekowi orientować się 
szybko i trafnie. Częste przerabianie ćwiczeń 0- 
rientacji rozwija bystrość, zdolność obserwacji, 
pamięć wzrokową — cechy nierozłącznie związane 
+ sylwetką hareerza. 

Kucharstwo: 

Wielu z Was napewno w tym miejscu zaprote- 
stuje, mówiąc: 'Zgadzam się, że pionierka, sygna- 
lizacja, ratownictwo wyrabiają pewne cechy cha- 
rakteru — ale doszukiwanie się w sztuce kuli. 
narskiej czynników wychowawczych, to już za- 

krawa na lipę” i to jeszeze jaką”. 

Posłuchajcie więc, co pisze na ten temat inż. 

Zbigniew Trylski w swej książce pod tytułem 
Obozy”: » 

«Wśród zajęć obozowych kucharstwa bynaj- 

MATERIAŁY DYSKUSYJNE 

H. o. JANUSZ RUSINEK 

KROPKA I 
Istnieją w życiu chwile, w których człowiek za- 

trzymuje bieg wydarzeń, aby zrobić rachunek su- 
mienia i odpowdzieć sobie na — przeważnie drę- 

czące — pytania: eo zrobiłem, aż do teraz? ca 

robię? co myślę robić? 

Doszedłem i ja do tego momentu po całorocz. 
nym prowadzeniu drużyny i chciałbym się podzie- 

lić zdobytymi wnioskami, ale z zastrzeżeniem, że 
nie robię tego, broń Boże, aby chyalić się z osią- 
gnięć dokonanych. Bo, uważam, że w pracy har- 
cerskiej, tak samo jak i w społecznej ogólnie, 
trzeba ogłaszać wszystkie ważniejsze osiągnięcia, 

aby inni mieli źródło natchnienia dla swoich czy- 
nów. Również nie chciałbym grzeszyć cukierko- 
wym stylem, używanym w polskich tygodnikach 
przy sprawozdaniach z uroczystości, 

Szósta Drużyna, która została mi powierzona, 
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mniej nie należy traktować, jedynie jako spełnie- 
nie funkcji koniecznej do utrzymania życia. Jak 
wspomniałem jest to jedna z ważnych umiejętnoś- 
ci harcerskich, wyrabiającą nie tylko zaradność 
w życiu codziennym, ale nadto dająca poczucie 
szacunku dla pracy, którą często chłopiec uważa 
za babską robotę, za niższej kategorii służebną 
pracę. 

Warto zwrócić uwagę, że ten dział harcerskie. 
go życia ma bardzo wszechstronne wychowawcze 

wartości. Kucharz musi umiejętnie rozłożyć sobie 
czas, musi dobrze podzielić pracę między swoich 
pomocników, musi być przezornym, a więc obmyś- 
leć pracę naprzód, zastosować projektowane me- 

nu” do zawartości spiżarni, do czasu, środków i 

umiejętności, którymi rozporządza Przezorność 

dokładność, umiejętność rozkazywania i organizo- 
wania pracy, to są wartości, których zdobycie 
jest nie do pogardzienia”. 

s. * 

Jak z tego krótkiego przeglądu widzimy, me- 
toda pracy harcerskiej daje nam do ręki ogrom- 

zasób środków wychowawczych, trzeba je tyl- 
ko umiejętnie wykorzystać, aby osiągnąć cel, ja- 
kim jest wychowanie pełnego człowieka i obywa- 
tela, chłopie. w harcerstwie musi się bawić, wpa- 
dać z przygody w przygodę, a rzeczą instruktora 
jest pokierować pracą tak, aby toczyła się ona 
zgodnie z jego zamierzeniami wychowawczymi. 

PRZECINEK 
weszła w trzeci rok swego istnienia w składzie 

2.ch zastępów, co daje w sumie 16 chłopców. Geo- 
graficznie jest oddalona od sąsiedniej o 20 km, 
e» oznacza w dużym mieście przeszło milion lud. 
ności i w tym wielu tysięcy Polaków, 

Proszę porównać te cyfry z ilością szesnastu 
harcerzy?! 

Na pierwszej zbiórce Rady Drużyny ustaliliśmy 
plan działalności na cały rok, którego osiągnięcia 
i nieosiągnięcia postaram się zobrazować. Zdecy- 
dowaliśmy się zorganizować gromadę zuchową. 
Ale kto ją ma prowadzić? Przecież nikt z nas nie 
miał nigdy w życiu żadnego doświadczenia pod 
tym względem. I tutaj zapytanie dla komendy: 
jak to możliwe że na naszym terenie zaniedbało 
się przygotowanie wodzów zuchowych dla ruchu 
zuchowego, którego znaczenia nikt nie zaprzeczy,  



Str. 22 "MŁODY LAS" 

jako ważnego czynnika w pr: ygotowaniu jednost- 

ki do życia harcerskiego i jako podstawy zapew- 

niającej ciągłość pracy drużyny? 

Nie zostało nam nie innego jak zebranie wsz yst- 

kich podręczników z tej dziedziny, i w taki spo- 
sób pierwsza szóstka doszła do życia. ale dopiero 
po kilkakrotnej zmianie wodza. 

Zdecydowaliśmy także na zorganizowanie za- 

stępu wędrowników. Ale na tym polu o podręcz- 

niki nie łatwo „a choćby i były, to ieh przeczy- 

tanie nie wystarczyłoby dla zastępowego wędrow- 
ników, 

I tutaj znowu zatrzymujemy się w rozmyślaniu. 

Harcerstwo w Argentynie istnieje już przez 15 

lat (wznowione po wojnie — przypisck red.). To 
znaczy, że chłopak, który mając 12 - 15 lat i u- 
częszczał na pierwsze zbiórki, miałby teraz oko. 
ło 30-tki. I tutaj spotkał nas najwiekszy zawód: 
najstarszych wychowanków organi: har 
skiej w Argentynie, czynnie pracujących, je: 

trzech w wieku około 20 lat. A przecież przez na- 

sze szeregi przeszły setki harcerek i harcerzy? 

To znaczy... że cały czas, cała praca i poświę- 
cenie włożone w tę wielką imprezę okazały się 
do niczego? Nie, nigdy! Tstnieją setki harcerek i 

harcerzy, którzy wspominają mile «zas spędzony 
w młodzieńczych latach na zbiórkach i obozach, 

przy wspólnych ogniskach i piosenkach; niektórzy 
z nich wszystko, co o Polsce wiedzą, zawdzięcza 

ją właśnie tym zbiórkom i obozom. 

Ale znów ciśnie się na usta pytanie: czy wi 
łek włożony został zamortyzowany? I tutaj musi- 
my odpowiedzieć, że nie, ponieważ został popełnio- 
ny olbrzymi błąd: pierwsi instruktorzy za bar- 
dzo wierzyli w swoje własne siły i v ymało 
lub nie starali się pomyśleć, eo będzie dalej, jak 
ich zabraknie. Zlekceważyli bardzo ważny czyn- 
nik, za który teraz imy cierpieć: zapomnieli 
o ciągłości pracj jdujemy się w takiej 
sytuacji, że mamy kilku starszych instruktorów, 
którzy już przekroczyli pięćdziesiatkę i którzy 
muszą ciężko pracować, aby te braki odziedziezo- 

ne wypełniać własną pracą, a powinni oni jedy- 
nie od czasu do czasu odwiedzać j drużynę, 

gdzie chłopey z szacunkiem by na nich patrzyli, 
jako na pierwszych harcerzy. Brakuje nam więe 
najważniejszej grupy: to jest instruktorów po 

20-tce którzy potrafiliby kierować z entuzjazmem 
i zapałem młodzieżą, wykorzystując przy tym do- 
świadczenie starszych, Brakuje nam tego ważne- 
go ogniwa w łańcuchu naszej pracy harcerskiej. 
Błąd został popełniony, ale na błędach się uczymy! 
Następnym punktem planu pracy było wciągnię- 

cie rodziców i przyjaciół organizacji do ruchu, 

archiwum 
harcerskie. 
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by zorganizować Koło, które by nam pozwoliło 
na solidne oparcie ekonomiczne i na pomoc w u- 
rządzeniu imprez. Z zorganizowanym Kołem urzą- 
dziliśmy *Złaz” na św. Jerzego i dwie zabawy ta- 
neczne dla starszych harcerek i harcerzy i na 
których nie brakło młodzieży należącej do Ma. 
cierzy. 

Saldem pracy Koła został piękny namiot "Ca- 
que” z podwójnym dachem. 

* * * 
Może najciekawszym doświadczeniem, jakie u- 
yniliśmy w tegorocznej pracy, był kontakt z są- 

siednią drużyną skautów argentyńskich. Pierw- 
sze spotkanie odbyło się u nas w czasie *Złazu”, 
na którym zdecydowaliśmy urządzić wspólne ćwi- 
czenia polowe, aby zmierzyć swe siły. Po odby- 
ciu zebrania szarż obu drużyn, na którym omówio- 
no szczegóły gry, nadszedł dzień spotkania na ich 
terenie. Przeżyliśmy wielką przyjemność zwycię- 
stwa, po czym poczęstowali nas podwieczorkiem 
w swojej harcówce. Spotkanie to zakończyli 
wspólnym ogniskiem, 
Najważniejszym osiągnięciem była zawarta przy- 

jaźń. T jeszcze jedno znaczenie tej przyjaźni, już 
na polu politycznym”. Tutejszy skauting nie u- 
znaje naszej organizacji i w pewnym okresie mia- 
ły miejsce spory i nieporozumienia między nami. 
Teraz jestem pewny, że jeszcze parę takich dru. 
żyn i drużynowych dla nas przychylnych zapewni- 
łoby nam spokojną pracę na terenie Argentyny i 
qewność, że jakiekolwiek zgrzyty, które mogłyby 
aistnieć, byłyby w spokojny i elegancki sposób za- 
łatwione. 

Rewanżnjąc się, zaprosiliśmy skautów argentyń- 
skich do naszej siedziby: na wyświetlenie filmów 
o tematyce skautowej, wspólny podwieczorek i 
ognisko. 

» * 2» 
Inne osiągnięcia, które sobie przypominam, już 

są mniejszego znaczenia, jak urządzenie harców- 
ki, zaprowadzenie biblioteki, zrobienie boiska na 
siatkówkę, udział pocztn sztandarowego i druży- 
ny w uroczystościach itp. prace i wydarzenia, 
które są codziennym chlebem każdej drużyny. 

Tak doszliśmy do końca roku i zastanawiamy 
się nad działaniem na rok następny. Myślimy 
wprowadzić rewolucyjną zmianę w strukturze we. 
wnętrznej drużyny, a mianowicie zdecentralizo- 
wać pracę zastępów. Ten pomysł powstał właśnie 
z porównania liczby harcerzy, należących do na- 
szej drużyny z ilością chłopców, zamieszkujących 
okolicę naszej harcówki, Po głębszym zbadaniu 
sprawy, doszedłem do wniosku, że większość har- 
cerzy jest synami osób działających społecznie w 
różnych polskich regionalnych organizacjach. Na- 
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stępny problem, to są odległości, które trzeba po- 
konywać, aby przybyć na zbiórkę. A nie wszyscy 
z rodzieów zgadzają się, by ich 11 - 181etni sy- 
nek jeździł 45 minut autobusami i musiał dwa 
lub trzy razy przesiadać. Widzę jedno tylko roz. 
wiązanie: zorganizowanie zastępów regionalnych. 
Drużyna już dysponuje paroma zastępowymi, na 
obozie jeszeze kilku przejdzie kurs, tak, że obsa- 
da będzie kompletna. Taka decentralizacja da nam 

s ci: powiększenie stanu drużyny, 
podwojenie ilości zbiórek, które do chwili obec- 
następujące korz, 

rej odbywały się eo dwa tygodnie z uwagi na 
poważne odległości. A teraz będzie można mieć w 
yiesiącu trzy zbiórki zastępów w poszczególnych 
miejscowościach i raz w miesiącu zbiórkę druży- 
vy, na której nastąpi przegląd dokonanej pracy. 
Następnym plusem będzie utrzymanie w większym 
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stopniu systemu Baden-Powellf'owskiego w naszej 

pracy, gdyż praca zastępów, tych właśnie zastę- 
pów, jako najważniejszych komórek, zostanie o. 
żywiona. Tak samo zastępowy będzie mógł wywie- 

rać większy wpływ na swych chłopców, a przy 
tym też osiągnie się większe współzawodnictwo 
pomiędzy zastępami, 

Naturalnie, że taka organizacja będzie wyma- 
gała dużo pracy, bo trzeba będzie programować 

zegółowo zbiórki, by zastępy szły równo, a 
drużynowy będzie musiał jeździć na wizytacje, a- 
by sprawdzać osągnięcia zastępów i pomagać w 
rozwiązaniu narastających problemów. 

Ale będziemy mogli spać spokojnie, nie obawia- 
jąc się, że jak my odejdziemy, to praca się roz. 
padnie. Ciągłość pracy zostanie zapewniona. 

WYSPA TYGRYSOW 
2. — NA SZCZYCIE CATEDRAL 

Nareszcie świt uwolnił ich od tej męki. 

Gdy Pedro otworzył oczy, wszyscy tr ej 
już byli na nogach. 

— Oho, widzę, że się bardzo Spiet 
— powiedział, wyskakuiąc z łóżka. — Ale 

chyba porzekacie na mnie, nieprawda? 
— Naturalnie. że tak — odrzekł Rysio, 

nie mogąc sie doczekać chwili wymarszu. 

Ubrali ciepłe swetry, szaliki i rękawiee, 
wiedzieli howiem, że na zycie będzie 

zimno. Pedro już poprzedniego wieczora 
wynajął narty i buty. aby wezesnym ran- 
kiem nie tracić na to czasu. Po kilku minu- 

tach byli gotowi. Niebawem cała miatk 

bo Dinso też im towarzyszył, znalazła 

u podnóża góry. Pierwszy szedł Pedro z 
plecakiem. następnie Rysio, potem Krzyś i 
Janek, wezysey obciążeni bacażem, a po- 

chód zamykał Dingo: Przywiązali sie do li- 

my. Zaczeło sie wspinanie. Z poszątku szło 
im to niezdarnie, a nawet Janek się potknął 
i przewrócił tak. że tvlko ubezpieczenie nie 
pozwoliło im zlecieć wszystkim na dół. Sil- 

ny wicher wiał im w oczy. lecz oni pięli się 
w ciąż w góre nie zważaiąc na nie. y 

W pewnei chwili rozległ sie głos Pedra: 

— Spójrzcie, amigos! — Wszyscy spoj- 
Tzeli w stronę, gdzie Pedro pokazywał reką. 

— Śniegi — zawołał Rvsio. podebodzae 
do skały. edzie bieliła się plama biała. Nie 
było go dużo, lecz wystarczała, by każdy 

z nich mógł wziąć garść do ręki i przypa- 

trzeć się z bliska. 
— Żebym tak mógł trochę zawieźć tego 

śniegu Mamusi — wyszeptał Krzyś. 
Przypomniałoby to jej Polskę i Tatry. 

— Hop! Hop! — zawołał Pedro, który 
stał kilka metrów wyżej od nich. — Idzie- 

cie, czy nie?! 
— Już idziemy! — odkrzyknął Rysio i 

zaczął się ponownie wspinać, gdy na dole 

Krzyś i Janek skończyli umocowanie Din- 

ga, by go wciągnąć na skałę. 
Coraz cześciej spotykali śnieg, który du- 

żymi plamami zalegał zbocze. Nareszcie, po 
cieżkich trudach wspinaczki dotarli do 
schroniska. Widok z niego był wspaniały 

7 miejsca, gdzie stali. widać było dosko- 

nale całe jezioro Nahuel Huapi z zielenie- 
iącą się pośrodku plamą wyspy Wiktorii 

Na prawe. poniżej, sterczała wieża kościel- 

na w miasteczku Bariloche. Wokół nich 
Śnieg pokrywał wszystko, jakby białym 

ohrnsem. 

Dochodziło południe, więc wrócili do 
gehroniska. bv zaspokoić po trudach fizycz- 

nych, , nekający ich głód. Potem zabrali 
narty i udali się na łagodna polane. pokry- 

4 grubą warstwą śnieegu. Nie obyło sie bez 

przygód. bowiem każdy z nich wywalił sie 
po kiłka razy wśród radosnych śmiechów 
towarzyszy.  



Str. 24 "MŁOD 

— Rysiu. wyglądasz jak kot w butach 

— zaśmiał się Janek, patrząc na ośnieżoną 

postać chłopca w olbrzymieh butach nar- 
ciarskich. 

— Najpierw widać buty, a potem Ryśka 
— zachichotał Krzyś — nie dziwnego, gdy 
nosi 44-ty numer! 
— Nie śmiej się ze mnie zadużo, Krzy- 

siu!, gdyż ty lepiej nie wyglądasz. Spójrz 

tylko na siebie, cały jesteś w Śniegu, zupeł- 
nie, jak ulepiony bałwan; — odciął się Ry- 

siek. 

— A propós, możemy sobie ulepić jed- 

nego — poddał propozycję Janek. 

—0 tutaj, w tym miejseu. Wiesz Jan- 

ku, że to doskonały pomysł — zawołał 

Rysio. 

W tej chwili zbliżył się do nich Pedro, 

który z ubocza przyglądał się ich harcom 

i wszyscy ochoczo zabrali się do pracy. Po 

pewnym czasie bałwan był już prawie go- 

towy. brakowało mu tylko nosa i kija w 

ręku. 
— Pójdę poszukać jakiejś gałęzi — rzekł 

Rysio i oddalił się od nich. 
— Żebyśmy mieli marchewke, to naszą 

bałwan miałby fajny nos — zauważył Ja- 

nek, — ale cóż, nie mamy jei! 

— Uha-ha, uhu-ha, nasza z'ma zła! — za- 
śpiewał Krzyś, zacierając rece i patrząc, 

jak Pedro nakłada swą czapkę na głowę 

bałwana. 

— Uważaj, abyś nobie uszn nie odmroził 

— wykrzyknął na niego. 

— Ee, nie bój się, nic mi nie będzie. Je- 

stem już przyzwyczajony do tego zimna — 

odpowiedział chłopiec. 

Rzeczywiście, zrobiło się zimno bo mroź- 
ny wiatr z zachodu i gęste chmury prze- 
walały sie po niebie i wyglądało na to, że 

mógł spaść śnieg za chwilę. 
— Gdzież ten Rysiek się podział? — za- 

pytał raptem Janek. — Jakoś długo nie 

wraca. 
— Zaraz przyjdzie — uspokoił go Krzyś. 

KOMISJA DOSTAW HARCERSKICH 
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Pewnie coś ciekawego znalazł po drodze i 
zatrzymał się. Huknijmy na niego. 

— Rysiuuuu! Rysiuuuu! — krzyknął Pe- 

dro. 
— Hop-hop! Rysiu — bywaj! — zawtó- 

rował Krzyś, lecz tylko dalekie echo odpo- 
wiedziało mu gdzieś z drugiej strony zbo- 

CZA. 
— Nie podoba mi się to, naprawdę — 

zamruczał pod nosem Janek. — Już dawno 

powinien być spowrotem. 
— Napewno coś złego mu się przytrafiło 

— zajęczał Pedro, bliski płaczu. 
— No, chyba nie powiesz mi, że tutaj 

również są tygrysy, Pedro — próbował żar- 

tować Janek, przypominając sobie noe na 

wyspie Wiktorii. 

— Nie, tygrysów tu nie ma, ale są różne 

potwory, co chowają się w ciemych jaski- 

niach — przekonywał ich mały Pedro. 
— Nie pleć głupstwa, chłopcze — prze» 

rwał mu Krzyś niecierpliwie. — Idziemy 

szukać Ryśka! 

Twarze ich przybrały wyraz wielkiego 

zaniepokojenia. Najwięcej zmartwiony był 
Pedro, gdyż jego jeszcze dziecinne serdusz- 

ko szczerze pakochało chłopców i myśl, że 
jednemu z nich mogło się przytrafić coś 
złego. przejmowała go rozpaczą i trwogą. 
Chciał za wszelką cenę okazać im swoją 
wdzięczność i nie namyślając się wiele, za- 

gwizdał na Dinga i ruszył po śniegu w stro- 

nę zbocza, gdzie zwały skał sterczały zło- 
wrogo ponad śniegiem. Krzyś i Janek roz- 
poczęli poszukiwania w drugiej stronie. 

Zbliżał się wieczór. Pedro brnął z wielkim 

trudem, gdyż silny wiatr ledwie pozwalał 
mn utrzymać równowagę. Choć bał się o0- 

kropnie, starał sie przemóc swój lek i szedł 
meżnie po białym korzuchu śnieżnym. Za 

nim biegł Dingo. 
Nagle chłopiec stanął, gdyż wydawało 

mu sie. że wśród wycia wiatru nsłvszał ja- 
kieś jęki. Równocześnie też Dineo zawar 

czał i rzucił się w stronę skał, które opo- 

KAAAAAAAŁ AAAKA KAAAAAAAAAAA, 

wszystko MA. 
*rr"""vr   
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dal sterczały. Przypadł do jednej z nich i 

po chwili znikł z oczu. 
— Boję się strasznie, ale muszę pójść i 

zobaczyć, co tam jast — pomyślał sobie 
chłopak, idąc śladami psa. Po chwili zna- 

lazł się przed skałą. Tuż pod jego nogami 
widniał ciemny otwór. Schylił się, aby zaj- 

rzeć do środka, gdy w momencie tym do- 
leciało go szezekanie psa. 

— Rysiu! Rysiu!, czy jesteś tam? — za- 
wołał, szezękając przy tym zębami ze 

strachu. 
Cichy jęk odpowiedział na jego wołanie. 

Nie namyślająe się więcej, złapał za kra- 
wędź skały i wsunął się do środka, Na nie 

szczęście noga poślizgnęła się na mokrej 
skale i strącił równowagę. Ogarnęła go 

ciemność, jak noc. Po chwili nuezuł, że leży 

na ziemi i że coś ciepłego dotyka jego twa» 
rzy. Zmartwiał, myśląc, że jest już w pasz- 
czy jakiegoś strasznego potwora. Tecz nie- 

bawem ciche skomlenie upewniło go. że ta 
Dinga liże go mokrym jęzorem. Uspokoił 

się i rozejrzał dookoła. Znajdował się w ma 
łej jaskini i gdy oczy jego przyzwyczaiły 
się do mroku tam panującego — zobaczył 

leżącą opodal postać. 

— Rysiu, czy to ty? — zapytał, czołgając 
się w stronę postaci. Nie otrzymał jednak 

odpowiedzi. Rysio, gdyż on to był, leżał 

skurczony we dwoje, trzymając sie za pra- 

we ramę, przy tym nie dając znaku życia. 
— Rysiu kochany, co ci jest? — zajęczał 

Pedro. tarmosząc przyjaciela. 
Tiecz i tym razem nie otrzymał odpowie 

" Nie wiedząc, co robić, zebrał garść Śnie- 
, który wleciał z nim do jaskini i zac: 

enie twarz chłopca. Po długiej chwili, 
która wydawała mu się wiekiem, aa) po- 

woli przyszedł do siebie. 
— Oi Boże, moja reka! — zajęczał cicho. 

— Rysio, to ja, Pedro co ci się stało? — 
zapytał. 
— Nie wiem, nie nie wiem. Szukałem ga- 

łęzi i ni stąd, ni z owad. ziemia zapadła mi 

s'ę pod nogami i zleciałem tutaj. Najgor- 
sze to. że nie mogłem się ruszyć, a potem 
zemdlałem z bólu 

—(Chwała Bogu, że odnaleźliśmy ciebie — 
rzekł dzielny chłopiec. Ja już myślałem, 
że tohie stało sie eoś złego. Spróbuj, czy mo- 

żesz wstać, Rysiu? 

Rysio chciał się podnieść, lecz przeraźliwy 
ból przeszył jego plecy i runął spowrotem 
ną ziefnię. 

— Nie mogę Pedro. Musiałem, spadając 

uderzyć się porządnie, bo plecy mnie bolą 
przeraźliwie. Czuję, jakby wszystkie kości 

były połamane. 
— Więc cóż zrobimy? — Pedro zasta- 

nowił się chwilę. — Poczekaj, pobiegnę po 

chłopców, aby nam pomogli. Razem wynie- 
siemy cię stąd, bo widzisz, ja sam nie dam 
rady. — To mówiąc, wysunął się przez 
otwór, przy tym uważając na śliską po- 

wierzchnię. Dingo został, aby pilnować Ry- 

sia. 
Było już zupełnie ciemno. Pedro biegł 

zany, oglądając się na wszystkie stro- 

iebawem ujrzał światło w schronisku 
i jakieś dwie, ciemne postacie, majaczące 

w drzwiach. 
— Hop-hop! — zawołał, 

— Pedro! Co się stało? Czy znalazłeś 
Ryśka? — zawołał Krzyś, podbiegając do 
niego. — Szukamy was już długo i niepo 

koimy się strasznie, gdyż ślad po was za- 
ginął. Najpierw Rysiek, a potem i ty, prze- 
padliście jak kamień w wodę! 

Wszystko w porządku, amigos — u- 
spokoił ieh Pedro. — Rysia znalazłem w 

jakiejś dziurze, lecz jest mocno potłuczony 
i nie może się ruszyć. Pobiegłem po was, 
abyście mi pomogli go stamtąd wyciągnąć. 

— Już idziemy zawołał Janck. Następ- 
nie cała trójka ruszy do mie „ gdzie 
znajdował się Rysio. Słabe światło latarek 

wskazywało im drogę. Zastali Rysia w 
złym stanie, ledwie żywego z bólu i zmę- 
czenia. Odrazu Krzyś zbadał go i radośnie 

oświadczył. że nie ma nie groźnego, prócz 

mocnego potłuczenia i nadwerężonego Ta- 
mienia. Na poczekaniu zrobili prowizorycz- 
ne nosze z liny i chust harcerskich i wy- 

gneli go na zewnątrz. 
— Trzymajcie moeno, chłopey — powie- 

dział im Rysio, — żeby wam nie przytrafi- 

ło sie to samo, co na biegu harcerskim, 

adyście rannego zgubi!'i pa drodze. 
— Oho. widzę, że już na wesoło mówisz! 

-— zaśmiał sie Janek. — Ta znaczy, że szyb- 
ko wyzdrowiejesz. Na druei raz, iak be- 
dziesz chciał szukać przygód. to pożyczę ci 

okularów. abyś nie zapadł do jakiejś dziu- 

ry. tak jak dziś. 
— Dobrze ci iest śmiać sie ze mnie — 

odrzekł mu Rysio. — Ale chciałbym cie- 

bie zobaczyć na moim miejsen. Co prawda, 

bardzo byś się nie potłukł, gdyż twoje Sa- 
dełko obroniłoby cię doskonale.  
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— Tylko zostaw moje sadełko w spoko- 
ju, Rysiuj — obraził się Janek. 

— Znowu się kłócicieł — przerwał im 

Krzysio. — Rysiu, ty zawsze zwracasz mi 

uwagę, abym się z Jankiem nie sprzeczał, 

a teraz, co ty robisz? 
—- (6ż znowu! Ja się nie kłócę — zasty- 

dził się Rysio. — No, Janku, zgoda? 
-—- A niech ci będzie! — potwierdził Ja- 

nek, gdyż już dochodzili do schroniska. 
Krzyś odrazu zapalił ogień w kominie i 

zaczął gotować kolację. W międzyczasie Ja- 
nek ułożył Ryśka na łóżku i opatrzył mu 
stłuczenia, jak mógł najlepiej. Pedro po- 

magał mu w tej robocie. Rychło też jedze- 
nie było gatowe i wszyscy się rzucili na 

nie, bo byli przeraźliwie głodni. 
— Widzę, że apetyt masz zawsze ten sam 

— zauważył Janek. — Wtrajasz za trzech, 
a przecież chorzy nie jedzą takich ilości po- 

żywienia ! 

— Kiedy ja wcale nie jestem chory — 
bronił się Rysiek. — Już mi znacznie le- 

piej, a właściwie... zupełnie dobrze! 
— Tak, tak, gdy chodzi o jedzenie, to ty 

zawsze dobrze Się czujesz, ale o ile sobie 
przypominam, niedawno to nie mogłeś się 

wogóle ruszać, a teraz, gdy poczułeś jedze- 
nie; to odrazu wróciły ci siły —- Śmiał się 
Janek. 

Gdy zjedli, Krzyś wymienił znaczące 

spójrzenie z Rysiem. Zapadła krótka cisza, 
po której rozległ się głos Krzysia. 

— Czy jest tu między nami chłopiec, któ- 
ry nazywa się Pedro Morales? 

Nim Pedro zdołał otworzyć usta, już Ja- 
nek go uprzedził. 

— Tak, między nami znajduje się odważ- 

ny chłopak, który choć bał się strasznie, 

ta jednak poszedł sam jeden w Śniegu po 
pustkowiu, aby odnaleźć zagubionego przy- 

jaciela i nie wahał się ani chwili, by po- 
Śpieszyć mu z pomocą! 

— Naprawdę, Pedro, postąpiłeś jak praw- 
dziwy harcerz — rzekł Janek, zwracając się 

do chłopca, który siedział podziwem ogar- 

nięty i uścisnął mu prawicę. 
— Ja... ja... nie takiego nie zrobiłem 

— wybąknął nieśmiało. 
— Nie nie zrobiłeś? Żebyś nie ty, ta Bóg 

wie, co by ze mną było! -— wykrzyknął 

Rysio. 
— Nie, naprawdę winniśmy tobie dużo 

chłopcze — powiedział Krzyś. Następnie się- 
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gnął do plecaka i wyjął jakieś zawiniątko. 
Podszedł do Pedra i wręczając mu to, rzekł: 

— To dla ciebie, dzielny przyjacielu, abyś 
zawsze pamiętał o nas i żebyś zrozumiał na- 
szą wdzięczność, Nie mam nic innego, aby 
tobie podarować, ale myślę, że z tego będziesz 
zadowolony. 

Pedro spojrzał na podarunek i z wielką 
radością ujrzał śliczny pasek z klamrą, na 
której błyszczała lilia pośrodku. 

— Ależ Krzysiu, przecież to jest twój pa- 
sek — zaprotestował. 
— Nie, już nie jest mój, od chwili, gdy 

tobie podarowałem — odrzekł harcerz. Ry" 
siek i Janek podeszli do Pedra w tym mo- 

mencie. 

— Masz, to też dla ciebie na pamiątkę — 
powiedział pierwszy, wręczając mu nóż 

fiński. 
— A ja daruję ci tę małą lilijkę — rzekł 

Janek, przypinając mu ją do klapy kurtki. 
Mały Pedro stał rozpromieniony, nie wie- 

dząc komu najpierw dziękować. Wreszcie, 
rozpłakał się z wdzięczności i rzucił się każ- 

demu z nich na szyję. 

— No, najwyższy czas, abyśmy poszli spać 

— rzekł po chwili Krzyś. 
— Tak, tak, jesteśmy strasznie zmęczeni 

— potwierdził Rysio. 
— Zmęczony, ty? — przecież lużałeś sobie 

w dziurze przez cały czas! Jak mogłeś się 
zmęczyć? — przyciął mu złośliwie Janek, 
— Janku! Znów zaczynasz? — Pedro, po- 

wiedz mu, żeby dał mi spokój, dobrze? 
Zostawcie kłótnie na jutro, bo ja chcę spać 

— zakończył dyskusję Krzyś. 
Każdy się ulokował, gdzie mógł i po chwi- 

li zaległa zupełna cisza. Na dworze szalał 

wciąż wicher: Stare drzwi schroniska skrzy- 

piały niemożliwie. 

— Janku, czy ty śpisz? — rozległ się szept 

po długiej chwili. 
— Nie, jakoś mi się odechciało, Rysiu. 

— Ja też nie magę zasnąć. Tyle wrażeń 
dzisiejszego dnia. Wybiło mnie to kompletnie 

ze snu. Pozatem ten wicher tak wyje, że aż 

ciarki mnie przechodzą. 
— Chyba nie powiesz mi, że się boisz, co? 
— Ależ, skąd znowu! — zaprotestował. 

— Tylko akurat na złość przypominają mi 

się różne historie o strachach i wampirach 
i mam takie dziwne uczucie na Sercu. 

—- Qoo waampiiiraach? — Wiesz, lepiej 

będzie jak jednak spróbujemy zasnąć, gdyż 
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coś mnie teraz zaczyna chodzić pa plecach... 

Dobranoc, kochany... 
—- Dobranoe, mój drogi, śpij smacznie — 

odrzekł Rysio, przewracając się na drugi bok 

STEFAN ŁOŚ 

LAS” h Str. 27 

i dodając z westchnieniem: — Oby mi się 

przyśnił duży befsztyk z kartoflami... — 
hhhhmmmmmmm... 

(C. d. n.) 

CZENDZ 
WIZYTY W OBOZIE 

Wszystkie narody rozlały się po obozie, odwie- 
dzają się wzajemnie, nieraz z trudem mogąc się 
dogadać, ale wogóle zawieranie przyjaźni idzie 
szybko. Taki to już nastrój braterski w powie. 
trzu! 

Oprócz zwykłych wizyt, były i wizyty — nie- 
zwykłe, uroczyste. Do takich należy zaliczyć zwie- 
dzenie naszego obozu przez księcia Walii oraz po- 
byt Naczelnego Skauta Świata. 

Książę Walii przyleciał ha Jamboree aeropla 
nem w piątek, 2-go sierpnia i zaraz nazajutrz ra 
no przyjmowaliśmy Go w polskim obozie. 

Wizyta była zapowiedziana poprzednio, to też 
chłopcy i starszyzna wysilali się, ażeby obóz jak 
najozdobniej i najporządniej wyglądał, jednym 
słowem, żeby się podobał Następcy Tronu, który 
jest czynnym instruktorem i komendantem skau. 
tów walijskich. 

Książę w towarzystwie generała Baden - Po- 

welba i Komisarza Międzynarodowego, Huberta 

Martina przeszedł przez obóz, orkiestra zagrała 
międzynarodowego marsza skautów, a na zakoń- 

czenie narodowy hymn angielski, Nam książę po- 

wiedział, że mu się bardzo podobało *wesele kur- 

piowskie”, na którym był poprzedniego dnia w 
teatrze obozowym. 

Przez cały dzień książę Walii zwiedzał obozy. 

W trakcie zwiedzania, jak podały gazety angiel- 
skie, po wyjściu z obozu polskiego, zdarzył się 
zabawny wypadek. 

Książę miał małego pieska, który za nim cho- 
dził, obozu polskiego jódnak nie zwiedził, ot, po. 
prostu gdzieś się bestia zawieruszył. 

Książę Walii, opuszczając obóz polski, zauważył 
brak ulubieńca. 

Zaczynają się długotrwałe poszukiwania, uwień- 
czone w końcu pomyślnym rezultatem. Piesek się 
znalazł! Spostrzeżono go w objęciach jakiegoś 
małego skauta angielskiego, który mu właśnie do- 
kładnie, a mocno przywiążywał długi ogonek, szy- 
kując się z nożem do jakiejś operacji. 

— Oóżeś ty chciał mu zrobićł — pyta zainte. 
resowany książę. 

-— Ohciałem mu ogon obeiąć — rzecze rezolut- 

ny skaucik — żeby wyglądał na więcej rasowe- 

go — dodaje... 

— Ale ja nie wiedziałem, że taki mało rasowy 
pies mógłby być własnością Waszej Wysokości — 

usprawiedliwiał się, widząc, że palnął głupstwo. 
Psa ogon został uratowany. Opinia obozowców 

stwierdziła, ce książę mógł mieć wprawdzie psa 

nierasowego, ale ten był właśnie bardzo rasowy. 
Uehylam się od sądów: psa nawet nie ogląda- 

łem. 

BADEN POWELL W POLSKIM OBOZIE 

Innego dnia znowu odwiedził nas dziadzio Ba. 

den- Powell. Objechał obóz konno.., zdaleka już 

słychać było okrzyki, którymi go witały poszcze- 
gólne narody. 
Czekamy go przy bramie staropolskim obycza- 

jem z chlebem i solą. 
Dziadzio jedzie, otoczony chmarą chłopackich 

głów, wpatrzonych w niego, jak w obraz. 

Już jest przy polskim obozie... 
Gdzie tam! nie dójechał.., skręcił na teryto. 

rium sąsiednie, drużyn angielskich z Lancashire. 
A może mu przyjdzie do głowy wjechać do Pol- 

ski nie «od frontu”, a "od kuchni”f1] 

Starszyzna z chlebem i solą leci w stronę kuchni. 

* Nie... Dziadzio zawraca... Btarszyzna harcer- 
ska też. Przy bramie wita Dziadzia chlebem i 80- 
lą — komendant wyprawy, hm Marian Łowiński. 
Orkiestra gra marsza skautowego, a potem rżnie 

oberki i mazury, aż nawet Anglikom pewnie drżą 
nogi do tańca. Naczelny Skaut skrupulatnie ob. 

chodzi obóz, zagląda d6ó namiotów, chwali ład i 

pomysłowe urządzenia. Przed świetlicą nowa uro- 

czystoć. Dziadziowi wręczają piękny proporzec od 
Polski dla skautów brytyjskich, na pamiątkę Jam- 

boree. 
A Dziadzio osobiście też prezenta dostaje: ładnie    
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oprawne malarstwo Polskie” i Wyspiańskiego i 
przekład angielski «Krasnoludków” Konopnickiej, 
ślicznie ostatnio przez Arcta wydany. 

Orkiestra gra... Baden-Powell w świetlicy pije 

kakao z ciastkami, ogląda fotografie, mapy itd. 
Hubert Martin — mistrz ceremonii — irytuje 

się -—- miał Dziadzio na każdy obóz poświęcić pięć 
minut, a tu siedzi już dwadzieścia pieć. 

Cały program się przez to psuje... nagli gene. 
rała, wreszcie namówił go... idą... wyszedł Mar- 
tin za namiot i myśli, że generał też idzie, a gene- 

"MŁODY LAS” Nr. 11 (50) 

rał robi figle... schował się znów w namiocie i 
ogląda ciekawe wyroby ludowe i pasy huculskie. 
Świta daleko odeszła, zanim się spostrzegła! 

Na rękach w kdńcu odnieśli harcerze Naczelnego 
Skauta Świata. Okrzykom i wiwatom nie było 
końca. 

A widać generałowi podobał się obóz, bo nie- 
długo potem przyjechała lady PBaden.Powell z 
dziećmi, mówiąc, że chciałaby widzieć obóz Pola- 
ków, o którym jej mąż tyle naopowiadał, 

(C. d. n.) 
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ARPOL ELECTROTECNICA $.R.L. 

Defensa 1017 

T. E. 33-7405 Buenos Aires 

"BATORY 8.R.L.” 

Productos Metalńrgicos, Hierros en general 

Lavalle 445 — p. 6 

T. E. 31-1108 
31-8540 

Buenos Aires 

* GENTILEZA” 

BRUNO BUBNOWSKI 

FABRICACION DE FANTASIAS 

EDMUNDO CHINCZ 

c. Cordero 322 R. de Escalada FONGR 

ROMAN CZAJKOWSKI 

Alsina 637 Burzaco FONGR 

c. Arenales 249 

JOLANTA DEMCZUK 

Bernal Oeste FONGR 

Bernal FCNGR   ce. Pizzurno 33 

WANDA i TADEUSZ CZARNOBRYWY| 

INSTRUMENTY SAMOCHODOWE 

LICZNIKI SAMOCHODEWE 

oraz 

ZEGARY LICZNIKOWE 

KAZIMIERZ DOMINIAK 

Soler 4701 
. E. 72-0360 Buenos Aires 

INSTITUTO EMEGRAF 5.R.L. 

Fotocopias, Traducciones, 

Copias en general. 

Reconquista 523 

T. E. 32-4580 
32-7764 

RODZINA FRYDRYCH 

Bernal Oeste FCNGR 

Buenos Aires 

Blandenguens 26 

Dr. STEFAN HAWLENA 

Adwokat - Notariusz 

Rodriguez Peńa 382, p. 1 *"C” 

Buenos Aires 

INSTAL S.R.L. 

Construcciones e instalaciones 
industriales 

H. Yrigoyen 850   T. E. 30-7113 Buenos Aires 

  

Zapiola 1592 

RYSZARD JURSKI 

Bernal Oeste FONGR 

J.i W. LEŚNIEWICZOWIE 

Av. Maipń 4142 Olivos FONGBM 

"KRZYSIA ZE LWOWA” 

w 45-tą rocznicę Obrony Lwowa. 

G, 

BOŻENKA, DOROTKA i KRYSIA 

MICHAŁ MAŁKO 

Sastreria de calidad 
para damas y caballeros 

Lavalle 758, esq. Cerrito 
Bernal FONGR 

MOZOLEWSKIE 

Pellegrini 884 — Villa Alcira 
Bernal Este FONGR 

KRYSTYNA PAKIES 

214 Audubon Ave — New York. USA. 

E. 

T. E. 7655-0335 

Mjr. TADEUSZ PAWULSKI 

Carriego 33 Don Bosco FONGR 

"POLMET” 

Av. San Martin 7901 

San Martin FONGSM 
7655-0119 

  

MARROQUERRIA FINA, 

ARTICULOS DE VIAJE EN GENERAL 

FRANCISCO PRUONAL 

Maipń 875 Buenos Aires 

T. E. 32-0706 

* REGALOS BERNARD ” 

Callao 639 Buenos Aires 

FARMACIA *"SOŁOWIEJ” 

Av. Marconi 414 El Palomar FONGSM 

TELEWIZJA I RADIO 

MONTAŻ I SPRZEDAŻ 

Almirante Brown 3925 

Temperley FONGR 

ESTUDIO P. ZALESKI 

FOTO - CINE 

E. de Burzaco 630 T. E. 2490-0229 

BURZACO 

"VINISOL" 

JANEK EDWARD I RYSIO 

ZWOLIŃSCY 

San Martin 728 Bernal FONGR 

  

  
  

archiwum 
harcerskie.pl   Popieraj 

Spoieczny |! 
Polaków | Zwiazku 

Fundusz 
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Z malutkich zołedzi » 

(Dokozczenie ze str. 8) 

numerów dwudziestostronicowych, ozdobionych ry. 

sunkami dhny Smodlibowskiej. 
Inicjatywa dha Blicharskiego nie jest impro- 

wizacją. Podczas wojny redagował *Strażnicę Kre 

sową” w -V Dywizji. Z wrodzoną skromnością 
twierdzi jednak, że fundamentem jest Komenda 

Chorągwi i szereg osób, które w tem, czy inny 

sposób pomagają w redagowaniu. 

Biorę pierwszy numer z brzegu: Styczeń 1961 

rok. Zakończenie roku Jubileuszu 50.lecia Z.H.P., 

wierszyki, wyjątki z Pism J. Piłsudskiego. Zasa- 
dy moralne, ideowe, chrześcijazskie i narodowe, 

gawęda Baden Powella, dział Co każdy z nas o 
Polsce wiedzieć powinien”, prowadzony przez W. 
Blicharskiego, poświęcony w tyin miesiącu naszym 

górom. A zaraz obok Tatry Orkana i Tetmajera 
podkreślają całe. ich piękno, Dalej pogadanka hi- 
storyczna Ks. Walkowskiego i gawęda 0 powsta- 

niach narodowych St. Smodlibowskiego, zaopa- 
trzona w notatkę, zalecającą czytanie książek 
związanych z historią tego okresu. Ostatnie stro- 
ny poświęcone są filatelistyce, kronice, konkurs 
i humor. 

Numer zawiera więc. wszystkie najważniejsze 
działy. Ale Komendant uśmiecha się i twierdzi, 

że to tylko początek. Podaje mi jeden z ostatnich 

numerów: czerwiec 1963. Różniea jest widoczna. 

Nowy wygodny format, lepszy papier, spora ilość 
klisz — numer jest drukowany! Na okładce cy- 
tat Słowackiego, który nie będzie od rzeczy przy- 
toczyć: 

«Honor myślom, z których błyska, 

Nowy duch i forma nowa, 

Bo są światu, jak zjawiska, 

Jak jutrzenka są różowe, 

Stopom ludu podesłane.” 

Widzę te same nazwiska — zespół kontynuje 
pracę i zbiera zasłużone. plony... Ale jest jeszcze 
jedna ważna, najważniejsza różnica: poza przy. 

jemnymi winietkami B, Smodlibowskiej, pojawiły 
się nowe nazwiska młodych. Bardzo ciekawie uję- 

te wspomnienia harcerskej wyprawy Janusza Ru. 
sinka i Hanny Sokołowskiej. Dobrze zapowiadające 
się talenty. 

Pan Blicharski informuje o powstaniu nowych 
działów, w których omawiane będą zwyczaje, 0- 

byczaje, oraz polskie sprawy kulturalne. 
— Jaka jest reakcja młodzieży 
-- Miesięcznik spełnia swoje zadanie, Wytwo- 

archiwum 
harcerskie.pl 

rzył łączność pomiędzy harcerzami, mieszkający: 

mi z dala od naszych ośrodków, a nawet dociera 

zagranicę. Szczególnie młodzież, która wyjechała 

do Btanów Zjednoczonych, tęskni za organizacją 

i często wspomaga nasz fundusz. Młodzi zaczynają 

nadsyłać swoje przeżycia, zwłaszcza obozowe, w 

formie artykułów Zwiększa się kolportaż, Może- 

my bez przesady, ale nie bez dumy stwierdzić, że 

pismo jest najlepiej wydawane ze wszystkich, ja- 

kie ukazują się w polskich ośrodkach, skupiają. 

cych harcerzy. Każdy egzemplarz wysyłamy do 

Polski do Biblioteki Narodowej, oraz do wszyst- 

kich skupisk zagranicą. 
— Jakie są ambicje i dążenia Młodego Lasu”? 

— Teraz, gdy z 12 stron odbijanych na powie- 

laczu, przeszliśmy na 20 stron druku i zbliżamy 

się do 50-tego jubileuszowego numeru, najwięk 

szym naszym marzeniem jest osiągnięcie samowy- 

starczalności. Narazie pismo jest subwenejonowa- 
ne przez Zarząd Okręgu. Nasza meta, to 500 

egzemplarzy miesięcznie. Jedyną naszą ambicją 
jest wychowanie ideowe młodzieży i utrzymanie 

jej przy polskości. Spodziewam się, że nasz apel 

spotka się ze zrozumieniem i pozytywnym przy- 

jęciem, szczególnie wśród rodziców. 

e. +. 

Młody las rośnie... I tak może być powinno. 

Trzeba siać, choć może ktoś inny będzie podcinał, 

przerzedzał, czy plewił. Z czasem wreszcie stanie 
się koniecznością obcięcie starych gałęzi, ale to 

najważniejsze pozostanie na zawsze — idea. Traf- 

na idea kiełkuje i rośnie na sile, dowodząc, że 

jest potrzebna. Rozwiązuje część najważniejszych 
problemów, rosnących razem z młodym lasem. Czy 
rozumiemy, że może stać się ważnym punktem 

kontaktu, zalążkiem dialogu pomiędzy nowym a 
starym lasem, Początek pomostu już istnieje. Pa- 

miętajny, że czas leci Huragan dewastuje wszyst- 
ko, co najszlachetniejsze — drzewa stanowiące 

esencję i ozdobę lasu. Nie wolno tego momentu 
przespać, gdyż sen jest niczym innym, jak uciecz. 
ką od wczoraj. 

Pamiętajmy ulubione powiedzienie Baden Po- 
wella: Z MALUTKICH ŻOŁĘDZI RODZĄ SIĘ 

OLBRZYMIE, SILNE DĘBY”. 

* Zamiast artykułu redakcyjnego na jubileusz 

50-tego numeru pisma przedrukowaliśmy artykuł 
p. Wandy Nakoniecznikoff z «Głosu Polskego” z 
dnia 1 listopada 1963 r., wychodzącego w Buenos 

Aires, 
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KRONIKA SKAUTOWA 
ARGENTYNA 

5Ł TYDZIEŃ SKAUTOWY 

Rok rocznie organizowany Tydzień Skautowy 

Institución Nacional del Scoutismo Argentino, od- 

był się w połowie listopada br. w. parku na Pa. 

lermo, gdzie zostało rozbite obozowisko zastępów, 

pod kierownictwem instruktora Vicente V. Costa, 

z udziałem około 1000 skautów. 

W dniu 17 listopada br. zakończono Tydzień 

Skautowy Mszą św. rozdaniem nagród i trady- 

cyjnym ogniskiem. W zawodach pomiędzy zastę- 
pami zwyciężył zastęp z "San Jorge”, który zdo- 

był najcenniejszą nagrodę, jaką stanowi *Zwy- 

cięstwo Pustyni” (dwie lance historyczne), ofia- 
rowane przez Stowarzyszenie Uczestników Eks- 

pedycji Pustynnej, 

GREOJA 

XI JAMBOREE ŚWIATOWE 

XI Jamboree, ten światowy zlot skautów, od- 

był się w tym roku na płaszczyźnie Maratonu w 

Grecji. Blisko dwa i pół tysiąca lat temu na tej 

płaszczyźnie odbyła się bitwa, jedna z tych bi- 

tew, które znaczyły oblicze świata, Tutaj bowiem 
w roku 490 przed Chrystusem, 10.000 wojowni- 

ków z 10 szczepów ateńskich, pod wodzą Milcja- 
desa stawiły zwycięski opór masom wojsk per- 

skich, prowadzonych przez Dariusza. 
W sierpniowym, słonecznym i palącym dniu na 

tej właśnie płaszczyźnie maratońskiej zebrali się 
skauci, reprezentujący sto niemal narodów świa- 

ta. Płaszczyzna okolona z jednej strony górami, 
a z drugiej lasem sosnowym, pokryła się namio- 

tami obozów reprezentacji narodowych, ponad 
którymi wyrosły maszty z powiewającymi na wie- 
trze różnobarwnymi flagami państwowymi. Do 
obozu prowadzi wielka oryginalna brama z tar- 

czą maratońską „która stanowi oznakę tego jedy- 

nastego Jamboree. 

KRONIKA 

PIELGRZYMKA HARCERSKA 

DO OPACTWA W AYLESFORD 

W dniu 29. 9. br., odbyła się pielgrzymka har. 
cerska, zorganizowana przez Naczelnictwo ZHP 

do opactwa O.0. Karmelitów w Aylesford, która 
„zgromadziła około 280 młodzieży harcerskiej i 

Następca tronu greckiego, książę Konstantyn, 

otwierając Jamboree powiedział: «gkautując dąż. 

my do wyższych ideałów, do szerszych horyzon- 

tów, z tym symbolem XI Jamboree. Postawiliśmy 
sobie nowe zadania, z którymi staniemy wobec 

samych siebie, naszych sąsiadów i świata. Będzie- 

my zawsze raczej gotowi pomagać, niż oczeki- 

wać pomocy i z niej korzystać. Będziemy ochra. 
niać tych, którzy narażeni są na niebezpieczeń- 
stwo, a przede wszystkim będziemy prawdziwymi 
przyjaciółmi dla tych, którzy nam zaufali,” 

Ale na Plaeu Narodów w dniu otwarcia Jam- 

boree, gdzie w cieniu 100 flag zebrało się 15.000 
młodzieży skaytowej świata, zabrakło osiem flag 

narodów, które po ostatniej wojnie znalazły się 

w niewoli komunistycznej i których uchodźcze 
organizacje zostały pozbawione reprezentacji w 

Międzynarodowym Bivrze Skautowym. Słowa prze- 

czą faktom. 

HARCERKA 

ficzne grono instruktorskie i rodziców. Uroczystą 

Mszę św. odprawił ks. Infułat B. Michalski, a ka. 
zanie wygłosił ks. kapelan hm. F. Kącki, który 
podkreślił wierność i przywiązanie harcerstwa do 

religii katolickiej i szczególny kult dla Najświęt. 

szej Marii Panny, od zarania Związku.  



BELGIA 

NOWY ZARZĄD OKRĘGU Z.H.P. 

Został wybrany na zjeździe w Comblain la 

Tour w ostatnich dniach września b. r. Przewod- 

niczącym został wybrany hm. E. Pomorski, ko. 

mendantką harcerek hm. J. Pomorska, a komen- 

dantem harcerzy hm. M. Dulak. 

STANY ZJEDNOCZONE 

ZJAZD OKRĘGU. Z.H.P. 

Odbył się w dniach 31. 8. — 2. 9. b. r. w Chi- 

cago, który wybrał nowego przewodniczącego — 

dz. h. inż. Stanisława Jaworskiego. Komendantką 

ł 

Chorągwi Harcerek została hm. Irena Łukomska, 

a komendantem Chorągwi Harcerzy — hm. Jó- 

zef Sporny. 

ARGENTYNA 

IMPREZY LISTOPADOWE 

Organizacja harcerska wzięła udział w uroczy. 

stościach 11-Listopada: w Mszy św. oraz w aka- 

demii, podczas której harcerki i harcerze wystą* 

pili z ogniskiem harcerskim, poświęconym roczni. 

com listopadowym. 

Zarząd Okręgu wspólnie z Klubem Polek urzą- 

dził w dniu 21 listopada br. "Wieczór Andrzejko- 

wy”, z którego dochód został przeznaczony na 

akcję obozową. 

  

OD REDAKCJI: 
Oddajemy Wam 

wy pisma. Nie z naszej winy ukazał się z dużym 

opóźnieniem. Drukarnia Związku Polaków nie mia. 

ła linotypisty, który by mógł wykonać prace, zwią- 

zane z wydawaniem *MŁODEGO LASU”. Mamy 

wrażenie, że materiały drukowane wykorzystacie, 

bo staramy się tak dobierać, by większość ieh 

nie straciły aktualności. 

ten numer _jubileuszo. 

Chcemy też podziękować wszystkim tym, którzy 

pomagają nam radami, krytyką i pomocą material 

ną. Szczególne podziękowanie należy się Druhnie 

Krystynie Pakies z Nowego Jorku, która pierw- 

sze swe zarobione pieniądze na "ziemi dolara” 

przekazała na fundusz pisma. 

Oto lista tych ofiarodaweów, którzy obok 0sób 

i firm dających ogłoszenia do tego numeru, po- 

mogła nam w wydaniu w formie powiększonej 

50-ty numer: 

Pp. J. i W. Leśniewiezowie $ 500.—, Ojciec dr. 

L. Łuszezki 150.—, Krzysia ze Lwowa” 1.000.—, 

p. Jadwiga Nawrocka 100.—, dhna Krystyna Pa- 

kies 1.430-—, p. dr. Wieniawa Ślesiński 150.—, 

p. Irena Wiszniewska 630.—. 

Czuwaj! 

  

Rok V. "MŁODY LAS” Numer kolejny 50 

  

Wydawca: 
Komenda Chorągwi Harcerzy 

w Argentynie. 

Administracja i Redakcja są 

czynne w każdy piątek w Domu 

Polskim (harecówka), e. SNerra- 

no 2076, Buenos Aires, w go- 

dzinach od 18 do 2l-ej. 

Administrator: 

Redakcja: 

wyw. Ksawery Sosnowski 

$kładali numer: 

. Władysław Orewczyk i 

p. Adolf Stelmachowicz. 

(kultura Polski) 

Hm. W. W. Blicharski 

(redaktor, wiadomości o Polsce) 

Phm. St. Smodlibowski 

(dział wyszkoleniowy ) 

Dr, Zbigniew Neuhoff 

Artykuły zamieszezone w piś- 

mie, nie są honorowane. Nade- 

słanych rękopisów redakcja nie 

zwraca. Materiały do następne- 

go numeru nadsyłać do dnia 10 
Dhna. B. Smodlibowska 

(układ graficzny ) 
poprzedniego miesiąca. 
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